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ly  jego cechuje niezwykłe bogactwo 
myśli, wyrażone w zwięzłej, skonden­
sowanej formie., W „Gazecie Polskiej" 
z dn. 7*go września znajdujemy jego 
artykuł, zawiorający zwięzłe i wszech 
stronne uzasadnienie emisji Pożyczki 
Narodowej.

Autor wskazuje, że kryzys świato­
wy zmusił prawie wszystkie państwa 
świata do pokrywania swych deficy­
tów na drodze pożyezek wewnętrz­
nych. Tak uczyniły Anglja, Francja, 
Włochy, Stany zjednoczone, Rosja (Z. 
S. R. R.) Polska później od Innych 
państw ucieka się do tego środka. Do 
tychczas mogliśmy równoważyć bud­
żet państwowy dzięki nagromadzo­
nym w latach pomyślnych (1926—29) 
zasobom skarbowym oraz dzięki re­
strykcjom budżetowym, zarządzonym 
natychmiast po zaznaczeniu się depre 
sji kryzysowej. Zniżenie budżetu Pań­
stwa nastąpiło głównie kosztem ob­
cięcia uposażeń pracowników pań­
stwowych.

Pokrycia bieżąeogo niedoboru bu­
dżetowego niepodobna szukać na dro­
dze, dalszego oberwania budżetu. W y 
datki państwowe — zaznacza słusznie 
Ignacy Matuszewski — są „ściśliwo" 
tylko do pewnej granicy — podobnie 
jak gaz, który daje się sprężać póty, 
póki się nie skropli. Nie twierdzimy, 
że nie można już czynić dalszych o- 
szczędnośei, przeciwnie, sądzimy, że 
będą czynione, Tylko nie można już 
robić wielkich oszczędności — o ile 
nie ruszyć dwóch pozycyj wydatków: 
obronności i uposażeń pracowników 
państwowych... Kto czyta codzienną 
porcję depesz ze świata — ten rozu­
mie, że na obronie narodowej n ie ty l. 
ko nie można, lecz wprost niewolno 
szukać poważnego obciążenia budżetu. 
Słowa znakomitego publicysty nie wy 
magają bliższych uzasadnień. Oszczę­
dzanie na budżecie obrony Państwa 
równałoby się samobójstwu, Ale I 
druga, największa w budżecie pań­
stwowym pozycja — uposażenie pra­
cowników państwowych nie nadaje 
się już obecnie do przeprowadzenia 
ponownej operacji oszczędnościowej. 
Nie byłoby to sprawiedliwe, gdyż rząd 
od pracowników państwowych żądał 
ofiar od samego początku, gdy wypa­
dło walczyć z trunościami.

Nie jest to również konieczne, gdyż 
jak to stwierdza Ignacy Matuszewski, 
„jest wiele oznak na całym świecie, 
że poprawa położenia gospodarczego 
nie jest wykluczona". A  więc możli­
we jest,że nie będzie potrzeby zmniej­
szania budżetu państwowego na stałe.
W tych warunkach pokrycie niewiel­
kiej kwoty niedoboru budżetowego, 
zaledwie 120 miljonów złotych drogą 
pożyczki wydaje się być właściwe i 
wskazane.

Państwo, wzywając obywateli do 
pokrycia pożyczki nie żąda od nich 
ofiar. Wzywa się tylko obywatela, aby 
pożyczył państwu trochę pieniędzy, 
które dostanie z powrotem i które 
nieść mu będą godziwy dochód.

Rząd, emitująć Pożyczkę Narodową, 
odwołuje się nie do chęci zysku, ale 
do rozsądku i  sumienia obywateli.

Nie przez kuszące procenty — pi~ 
sze I. Matuszewski — lecz przez u- 
świadomienie społeczeństwu ścisłego 
związku, jaki istnieje między trwałoś­
cią podstaw gospodarki państwowej,

Dlatego też słusznie zaznacza łe ­
pscy Matuszewski, że zapisy na Po. 
zycskę Narodową mieć winny „chara­
kter świadomej, zbiorowej, zdecydo­
wanej akcji ogółu na rzecz utrzyma­
nia podstaw gospodarstwa narodowe­
go, przez dobrowolny, lecz powszech- 
ny i  mocny wysiłek.”

Zrealizowanie Pożyczki Narodowej 
nietylko da pokrycie niedoboru bud­
żetowego, lecz zarazem da społeczeń­
stwu dotykalny dowód jego własnej 
wartości, hartu i s iły ” . „A  to poczu­
cie — słusznie podkreśla Ignacy Ma­
tuszewski — osiągnięte nie przez sło­
wa, lecz przez czyn — jest warte wie 
le, wiele miljonów.”

Nie wątpimy, że społeczeństwo 
polskie, które złożyło tyle dowodów 
hartu i siły w okresie walk orężnych

i n> szunteaw is to tó g o ^p o d a^ą .ltó  P e S w a f . ł t ó f j l  “ t o r a ^ g d y i S t
t l in t .  P ‘aWą eP0t^ e8 l0^e* poll- „ a  się walka nlekmawa o umocuje-

  n i» podstaw gospodarczych Polski.

Cala Polska stanęła do apelu, by sub- 
skrypować pożyczką narodową.
ŁłQ7A \A T  A  / i i - l   x r t  n  v

rzowi generalnemu pożyczki subskryp^ 
cję pożyczki narodowej w wysokość*
1 m iljona złotych.

Rada Naczelna Zrzeszeń Kupiectwa 
Polskiego deklaruje subskrypcje po­
życzki do wysokości około 20 ’ m ilj. 
złotych.

Ale właśnie dlatego, że pożyczka 
ta jest ściśle związana z budżetem, 
jako podstawą gospodarki państwowej, 
z trwałością naszej waluty, dla której* 
ponieśliśmy tyle ofiar, z dobrobytem, 
a nawet egzystencją miljonów oby­
wateli w Polsce, — właśnie dlatego 
Pożyczka Narodowa jest moralnie przy 
musowa.

Nie miano złych obywateli, złych 
i nierozumnych zasłużą sobie ci. k tó ­
rzy od niej uchylać się będą. Uchy­
lanie się od udziału w Pożyczce Na­
rodowej równać się będzie ucieczce z 
placu walki. Toezy się bowiem walka

WARSZAWA (tel, wł. Z.Z.). Entu­
zjazm stolicy dla pożyczki wewnętrz­
nej rośnie. Ukonstytułowały fjsię na­
stępujące Stołeczne Komitety Obywa- 
telsktej Pożyczki Narodowej: Stołecz­
ny Komitet z min. A. Zalewskim na 
czele, Lokalny Komitet Warszawa — 
Śródmieście, L, K. Warszawa — Po­
łudnie, L. K. Warszawa — Połnoc i 
L. K. Warszawa—Praga. Ponadto Ko­
m itet Wykonawczy Ogólno-polskiego 
Pracowniczego Komitetu Pożyczki, 
imieniem wszystkich jorganizacyj pra­
cowników umysłowych, państwowych 
i prywatnych, postanowił subskrupo- 
wać pożyczkę w wysokości 75 do 
100 proc. jednomiesięcznych poborów 
urzędniczych.

Bank Rolny zadeklarował komisa-

Polski przemysł Bekonowy zadekla 
rował swój udział w Pożyczce Naro­
dowej w sumie zgórą 600 tysięcy zł.

Związki Legjonistów i Peowiaków 
za pożyczką.

Zarządy Okręgu Zw, Legjonistów 
i Peowiaków Okręgu Wojew. war- 
szarszawskiego przystąpiły do wszczę 
cia akcji w całem województwie na 

_ rzecz 6 proc. pożyczki narodowej.

Żńów naruszenie granicy Austrii przez
hitlerowców.

Rzucali granaty w austryjacką straż celną.
WIEDEŃ. Z pogranicza bawarsko- 

austrjackiego donoszą o nowym wy­
padku naruszenia granicy austrjackiej 
i  nieudanym napadu na patrol austr- 
jacki straży granicznej.

Dwuch hitlerowców w mundurach 
przekradło się w biały dzień przez 
granicę i rzuciło z ukrycia k ilka  gra­
natów ręcznych na przechodzący pa­
trol straży granicznej. Wskutek wad­

liwego działania granatów, które wy­
buchły ze znacznem opóźnieniem, 
n ik t nie poniósł szwanku.

Po zamachu hitlerowcy cofnęli się 
do leżącego na terytorjum bawarskiem 
nadgranicznego schroniska górskiego 
pod Obersalzberg, gdzie od k ilku  ty ­
godni kwateruje uzbrojony oddział 
szturmowców.

Po tragicznym zakończeniu lotu polskich 
lotników po Syberii.

JARGIN. Korespondent PAT‘a do 
nosi z Jagrina, że pnłk. Filipowicz 
czuje się dobrze. Doznał on jedynie 
lekkich zadraśnień i potłuczeń, Pozo 
stanie w miejscowym szpitalu 5 do 6 
dni.

Katastrofa nastąpiła z powodu hu­
raganu.

Samolot tra fił w mgły, pilot został

Zwłoki kpt. Lewoniewskiego se­
kretarz poselstwa polskiego w Mosk­
wie p. Zabiełło przewdzi samolotem 
do Kazania, a stamtąd jutro lub po­
jutrze koleją do Moskwy.

Miejscowe władze i ludność oka­
zują wszelką pomoc i życzliwość.

MOSKWA. Dyrektor Filipowicz zo
wyrzucony, a płk. Filipowicz pozostał stał przewieziony z miejsca katasrofy 
w rozbitym samolocie, ponieważ nie do naihli*<anro«n,w rozbitym samolocie, 
zdążył wyskoczyć.

do najbliższego 
Jagrin.

szpitala w mieście

OSTRY PROTEST ANGLII.
LONDYN. Dzienniki angielskie do 

noszą o ostrym proteście, jaki złożył 
ambasador brytyjski w Berlinie z po­
wodu znęcania się hitlerowców nad 
15 letnim uczniem angielskim.

Uczeń ten, przebywający w Berli­
nie dla nauki języka niemieckiego,

nie oddał ukłonu przechodzącemu od­
działowi hitlerowskiemu. jjFakt ten o- 
raz protest brytyjski wywołały w Lon 
dynie silne wrażenie.

LOT POLSKI SZLAKIEM SOBIESKIEGO.
KRAKOW, Do lotu szlakiem odsie 

czy wiedeńskiej wystartowały wczoraj

z lotniska krakowskiego 2 samoloty, 
które udają się na uroczystości wie­
deńskie. Na jedDym aparacie leci kpt. 
Kułakowski z dr. Piotrowskim, na 
drugim Kłosiński z Siekierskim, jgf f i  

Najbliższym etapem lotników jest 
Brno, następnym Wiedeń. Z Wiednia 
samoloty udadzą się przez Parkany do 
Budapesztu, a stamtąd z powrotem do 
Krakowa.

g en . Górecki w  Ca s a b l a n c a .
CASABLANCA. Na pokładzie stat 

ku „Marchal Lyautey” przybyły tu 
delegacje na 14 kongres Fidac'u, któ 
ry odbędzie się pod przewodnictwem 
prezesa gen. Góreckiego. Na czele de 
legacji polskiej, składającej się z 8 o- 
sób przybył płk, Kościałkowski.

NAGŁY ZGON PROF. KARWOWSKIEGO.
POZNAŃ. W środę zmarł nagle 

na udar serca w wieku lat 62 prof. 
Adam Karwowski, znakomity lekarz i 
pedagog, profesor dermatologji na U- 
niwersytecie poznańskim, przewodni- 
czący komitetu organizacyjnego zjaz- 
du lekarzy słowiańskich, obradującego 
od poniedziałku w Poznaniu.

Wiadomość o śmierci prof. Kar­
wowskiego wywarła w całem mieście 
a zwłaszcza wśród 3 tysięcy uczestni­
ków obu zjazdów głębokie v, rażenie.

FRANCJA INTERWENIUJE.
. PARYŻ, „LTntransigeant” donosi, 
ze na skutek wręczenia przez Hitlera 
bataljonowi szturmowemu w Kehi 
sztandaru z napisem „Strasburg” , am­
basador francuski w Berlinie Francois 
Poncet uczyni demarche u rządu Rze 
szy, podkreślając nieprzyjazny charak 
ter tej manifestacji.

KATASTROFA SAMOCHODOWA.
BERLIN. Samochód, w którym je­

chał prezydent banku Rzeszy, Schacht, 
starł się w dzielnicy Dahiem z nrv- 
watoym samochodem, przyczem szo­
fer odniósł śmiertelne obrażenia. 
Schacht wyszedł z wypadku bez szwan 
ku. Trzy osoby jadące drugim samo­
chodem odniosły ciężkie obrażenia i  
musiały być odwiezione do szpitala.

Oficerowie oblężeni w hotelu.
HAW ANA. Wszyscy pracownicy 

hotelu „National* w Hawanie, w któ­
rym schroniło się wielu Amerykanów 
i Europejczyków oraz oficerów kubań 
skich, przystąpili wczoraj wieczorem 
do strajku i  opuścili hotel.

Wśród gości hotelowych znajduje 
się ambasador Stanów Zjednoczonych 
Welles. Dyrektor hotelu oświadczył, 
że pracownikom groziło niebezpie­
czeństwo, gdyby w dalszym ciągu u- 
sługiwali oficerom. Ci ostatni szyku­
ją  się jak się zdaje, do oblężenia, ścią 
gają bowiem potajemnie broń, pomi­
mo czujności powstańców. Oficerowie 
ci ogłosili odezwę do narodu, zaprze­
czającą kategorycznie pogłoskom, ja­
koby usiłowali sprowokować interwen 
cję Stanów Zjednoczonych.

GEN. WIENIAWA • DŁUGOSZOWSKI 
I PŁK. CEVDET BEY ODZNACZENI.
WIEDEŃ. Prezydent Miklazcb na­

dał generałowi Wieniawa-Diugoszow- 
skiego wielką złotą honorową odznakę, 
tureckiemu puikownikowi Cevdet Bo­
yowi wielką srebrną honorowa od­
znakę.

Halka i syn ścięci przez bata.
BERLIN, W Niemczech stracono 

znów 3 osoby. W Torgau ścięto wczo 
raj matkę i  syna, skazanych na śmierć 
za wspólne zabójstwo ojca.
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PIERW SZY OBYWATEL RZPLITEJ 
DEKLARUiE JEDNOMIESIĘCZNE POBORY 

NA POŻYCZKĘ NARODOWĄ.
W ARSZAW A. P an  P rezy d en t Rze 

ezypospolite j w raz z dom em  w o jsk o ­
w y m  i cyw ilnym  w ziął udział w su b ­
sk ry p c ji Pożyczki N arodow ej, d ek la ru ­
jąc  su m y  odpow iadające jenom iesięcz- 
ny m  poborom .

DOPIERO ZA TYDZIEŃ.
BERLIN. W brew  zapow iedziom  

p rasy  proces o podpalen ie  R eichstagu  
odbędzie s ię  dopiero  dn. 21 b. m . — 
P ro ces  będzie tran sm ito w an y  przez 
b erliń sk ie  radjo .

CZECHOSŁOWACJA PRZECIW  
HITLEROWCOM.

PRAGA. W e w stęp n y m  a rty k u le  
.N aro d n ich  L is tó w ” w zyw a poseł s e j­
m ow y Jeżek  rząd  do rozw iązania s tro n  
n ic tw a  h ack en k reu zlersk ieg o  oraz kon 
s ta n  tu je , że C zechosłow acja je s t poza 
N iem cam i jed y n em  p ań stw em , w k tó  
rem  stronn ictw o  to is tn ie je  legalnie.

Sobieski — Piłsudski.
Prasa genew ska o czynie roku 1683 

i 1 9 2 0 .
G EN EW A . — W szy stk ie  p ism a 

gen ew sk ie  zam ieściły  obszerne a r ty ­
ku ły , do tyczące odsieczy  w iedeńsk ie j, 
stw ierdzając , iż Sobiesk i ocalił E u ro ­
pę. Podobna ro la  zosta ła  spełn iona w 
1920 r. przez M arszałka P iłsu d sk ieg o  
i w ojska polskie.

„La S u isse” pisze: „1683 r. 1920 r. 
są  to  dw ie d a ty  k ap ita ln e  w h is to rji 
E u ropy , k tórej cyw ilizacja  u ra to w an a  
zosta ła  przez gen jusz  w ojskow y So­
b iesk iego  i P iłsu d sk ieg o ” .

WOLAŁ ŚMIERĆ, NIŻ RZĄDY HITLERA.
J a k  donoszą z S an u d en  w  Szwaj- 

carji, popełn ił tam  sam obójstw o s ły n ­
ny  adw okat i li te ra t berliń sk i dr. Ma- 
k sy m iłjan  A lsberg , honorow y p ro fe ­
sor u n iw ersy te tu  berlińsk iego .

Po rew olucji h itle ro w sk ie j był on 
w praw dzie  jed n y m  z ty ch  n ielicznych  
żydów  adw okatów , k tó rzy  o trzym ali 
sezw olenie na prow adzenie ad w o k atu ­
ry , uw ażał on jednak , że n iem a dla 
n iego  m iejsca  v? trzeciej Rzeszy, prze 
śladnjącej do tego  s to p n ia  jeg o  ziom ­
ków.

30 tysięcy robotników 
strajkuje

przeciw nowym warunkom pracy 
w Ąmeryce.

W ASZYNGTON. W prow adzenie w 
życie kodeksów  p racy  w ram ach  ogól 
nego  p rog ram u  odbudow y gospodar­
czej n ap o ty k a  na  pow ażne trudności.

Dźwiękowe KINO „LUNA**
Buster Grabbe

Dziś i dni n a s t ę p n y c h ------------ Największy p rzebój sezonu  p,
S u | |  D f u n a l i  W  rolach głów.: Najpiękniejszy 

■ w w ł ł l ł i l g j l l  zbudow any m ężczyzna  świata 
olimpijński mistrz pnanneo [Jop „Syn dżungli" jes t  historją  chłopca k tóry
 św iata  oraz liOllllBo llcC pozostawieny sam w  dżóngli wzrósł w śród

l w ó w ----------- Nad program : TYGODNIK D 2W IE K O W Y  PARAMOUNTU.

W  zag łęb iu  w ęglow em , w s tan ie  P e n  
sy lw an ja  10 ty sięcy  górników  rozpo­
częło s tra jk . W s tan ie  New Je rse y  
p raca  zosta ła  p rzerw an a  w 62 fa b ry ­
kach  w łók ienn iczych . S tra jk  objął 30 
ty sięcy  robo tn ików .

W  N ow ym  Jo rk u  odbył się pochód 
p ro testacy jn y  p rzeciw  now ym  zaro b ­
kom , k tó re  n ie  pozostają w odpow ied 
n im  s to su n k u  do w zrostu  cen. W  po 
chodzie ty m  wzięło u d z ia ł przeszło  50 
ty s. robotników .

PROBOSZCZ SKAZANY NA 4  MIESIĄCE 
WIĘZIENIA.

RAW ICZ. P rzed sądem  grodzk im  
w R aw iczu s tan ą ł ks. proboszcz No- 
w aczkiew icz z Zielonej W si, p o c iąg ­
n ię ty  do odpow iedzia lności za podbu­
rzającą  i m ogącą w yw ołać niepokój 
pub liczny  tre ść  kazan ia , w ygłoszonego 
w kościele parafjalnym . Sąd skazał z 
art. 170 proboszcza na 4 m iesiące  w ię 
zienia z zaw ieszeniem  w ykonan ia k a ­
ry  n a  2 la ta , a ponadto na  300 zło­
ty ch  g rzyw ny i ponoszenie kosztów  
sądow ych.

PR O JE K T  POSTAWIENIA W STAN OS­
KARŻENIA HITLERJI.

R eferen t zagran iczny  „ Jo u rn a lu ” 
w dłuższym  a rty k u le  dow odzi, że h i­
tlerow ska p ropaganda radjow a w ym ię 
rzona przeciw  A u strji oraz przeciw  
rządow i D ollfussa trw a  nada l, w brew  
ob ietn icom  dan y ch  przez rząd  Rzeszy 
M ussoliniem u, iż p ropaganda ta  u- 
s tan ie .

D w ulicow ość i fa łsz  po lityk i h i t le ­
row skiej n ie  p rzestaw ia  żadnych  w ą t­
p liw ości.

W  P aryżu  i L ondynie zaczęto po­
w ażnie zastanaw iać  sib nad  w y to cze­
n iem  N iem com  spraw y przed forum  
L igi N arodów.

Jeżeli rządy fran cu sk i i an g ie lsk i 
chcą m ieć dow ody złej woli zagran icz 
nej p o lity k i N iem iec, to w y starczy ło ­
by) gdyby  co w ieczór s łu ch ały  n ie ­
m ieck ich  audycy j rad jow ych.

38ĘBY, korony, mostki, — wprawia 
L E K A R Z - D E N T Y S T A  

Unikajcie partaczy dentystycznych! 
gdyż im niewolno dotykać się pacjentów

(Dz. U it. N r. 54 poz. 476)
B roszurę  w y jsśn .— o trzym ać możno w księgarn iach , 
w A dm inlatracJI p ism a .C zy sto ść"  lub od autora Ls- 
karza - D en ty sty  MICHAŁA OREJNIECA w C zęsto - 
chow ie, A leja N ajśw . P an n y  M arjl (I A leja) n r. 10.

Popierajm y LOPP.

KRONIKA.
K A IC N O A R Z T K

Piątek 15 w rześn ia , f  NMP. Bolesnej 
W schód słońca o g. 5.19. Zachód 17.59
P ra co w n ic y  u m y sło w i s u b ­

s k ry b u ją  P o ty c z k o  N a ro d o w o ,
W  dn iu  12 b. m . odbyło się zebranie 
rep rezen tac ji 12 zrzeszeń  pracow ników  
um ysłow ych , zw ołane z in ic ja tyw y  
zarządn  S tow arzyszen ia  U rzędników  
S karb o w y ch  w  C zęstochow ie. N a ze ­
b ran iu  jed n o g ło śn ie  postanow iono 
p rzy stąp ić  do w spó łp racy  z ogólnopol 
sk im  P racow niczym  K ow ite tem  Po­
życzki N arodow ej, W ykonan ie  p ow yż­
szej u ch w ały  pow ierzono m iejscow e­
m u  K om itetow i W ykonaw czem u w 
osobach  in sp ek to ra  W asilew sk iego , 
Z y g m u n ta  C ielesk iego  i R yszarda 
G rzybow skiego .

P o w ia to w y  K om ite t. P o ty c z ­
k i N a ro d o w e j. O dezw a K om itetu  
O byw atelsk iego  Pożyczki N arodow ej 
w yw oła ła  żyw y oddźw ięk  w naszem  
m ieście .

Św iadom ość, Ż8 k ażdy  obyw ate l 
p ań s tw a  p ow in ien  złożyć sk rom ną bo ­
daj d an in ę  n a  rzecz S k arb u  P ań stw a  
za toczy ła  bardzo szerokie k ręg i.

S ta ro s ta , p. K azim ierz E ustach ie- 
w icz rea lizu jąc  g o d n ą  poparcia  in ic ja ­
ty w ę  szeregu  o rganizacyj społecznych , 
k tó re  zw róciły  s ię  do n iego  z prośbą 
o zorgan izow anie  P ow iatow ego  Ko­
m ite tu  Pożyczki N arodow ej, zw ołał na  
dzień  15 b. m ,, godz. 19 tą  do sali 
posiedzeń  R ady M iejskiej p ierw sze 
o rg an izacy jn e  posiedzen ie K om ite tu  
P ow iatow ego .

„C zarn a  k a w a (( u  a k a d e m i­
ków . A kadem icy-częstochow ian ie u- 
rząd za ją  dn in  16 w rześn ia  b. r. w sali 
S traży  O gniow ej „C zarną k aw ę”, na 
k tó rą  zap raszają  ko leżank i, kolegów  i 
zna jom ych . P o czą tek  zabaw y o godz. 
21-szej. S tró j dow olny. Do tań ca  przy 
g ry w ać  będzie doborow a ork iestra . — 
B ile ty  w  cen ie  2.99 zł. i 1.99 zł. (ak a­
d em ick ie ) w raz z podatk iem .

P lu to n  k ró tk o fa lo w c ó w  w 
C z ę s to c h o w ie . Z arząd pow iatow y 
Z w iązku  S trzeleck iego  p rzy stęp u je  do 
zorgnnizow ąnia p lu to n u  k ró tko fa low ­
ców  w C zęstochow ie. W szystk ich  
am ato rów  u p ra sza  się  o zap isyw an ie  
się  do Z w iązku  S trzeleck iego  w  godz.

od 17 do 19, u l. P iłsu d sk ieg o  19, I p .  
Z ap isu jący  podlegają w szystk im  ry g o ­
rom  o rgan izacji Z w iązku S trze le c ­
kiego,

N lo la d a  a tra k c ja  n a  w y sta  
w ie  p rz e m y s ło w e j. R zadką o k a­
zję u s ły szen ia  jedynego  w sw oim  ro­
dzaju  k o n ce rtu  będziem y m ieli w  nad 
chodzącą sobotę i n iedzielę . Do nasze 
go m ia s ta  p rzy b y ł podhalan in , w ir tu ­
oz reg jonu  podhalańsk iego  p. M ichał 
P ik sa , m is trz  w grze n a  l is tk u  b lusz­
czow ym  przy akom pan jam encie  rę cz ­
nej harm on ijk i.

P . P ik sa  baw i w C zęstochow ie 
w raz z kobziarzem  podh alań sk im  p. 
W item  M ąjdakiem  i w sobotę 16 oraz 
w  n iedzie lę  17 bm. na te ren ie  w y s ta ­
w y przem ysłow ej w y stąp i z sw ym  o- 
ry g in a ln y m  rep e rtu a rem  koncertow ym

Nie od rzeczy będzie zaznaczyć, że 
p, P ik sa  w ystępow ał z liezriem i k o n ­
certam i w całej Polsce oraz w e w szyst 
k ich  rozg łośn ikach  P o lsk iego  R adja, 
b u d ząc  w szędzie w śród słuchaczy  en ­
tuzjazm  a r ty s ty czn ą  g rą  i o ry g in a ln ą  
in te rp re tac ją . Sobotni n ied zie ln y  k o n ­
ce rt na  w y staw ie  poprzedzi słow o 
w stęp n e  o reg jona liźm ie  p o d h a lań ­
sk im , w ygłoszone gw arą , h u m o r i baj 
k i w g w arze góra lsk ie j w reszcie sam  
k o n ce rt u tw orów  ludow ych.

A ni na  chw ilę  w ą tp ić  n ie  należy , 
że ta k  rzadko urządzane u  n as tego  
rodzaju  k o n ce rty  c ieszyć się będą 
tłu m n e m  pow odzeniem  zarów no z u- 
w agi na  osobę k o n ce rtan ta  ja k  i n a  
o ry g in a ln y  rep ertu ar.

T rzeba zaznaczyć, że p. P ik sa  wy 
s tęp u je  w  m alow niczym  stro ju  g ó ra l­
sk im .

K o p a ln ia  ru d y  ł e l a z h e j  w 
K am ien icy  P o lsk ie j. D ow iaduje­
m y  się , że Tow . B. H an tke  przepro­
w adza na  te re n ie  K am ien icy  P o lsk ie j 
i J a s trz ęb ia  poszuk iw ania  ru d y  żelaz­
nej i p raw dopodobnie jeśli ru d a  odna 
leziona zaw ierać  będzie w y m ag an y  
p ro cen t żelaza, Tow. u ruchom i kopal­
n ię , k tó ra  za tru d n i k ilk u se t ro b o tn i­
ków .

K ierow nik iem  nowej k o p aln i zo­
s ta n ie  zaw iadow ca kopalń  w Konopis 
k a c h  p. Z. M ranow ski.

D źw ięk o w y  r  v  w  I  w «
K iw o - T e a i r  >»■ ł  w Ł  %» W  w

Dziś i dni następnych 
Najrozkoszniejsza i na jw ese lsza  m elo­

dyjna kom edja sezonu p. t.

B a b y  (OziewozątlłB)
Akcja toczy się w Paryżu  i Londynie

B o n y  O n d r a
Nad program : TYGODNIK DŹWIĘK. 
FOXA oraz DODATEK DŹWIĘKOWY 

PARAMOUNTU.

Codzienna nowela „S łow a" .

Skarb w ogrodzie.
O gnista  k u la  słońca, w znosząc się  ponad  ho­

ryzon t, rzu c ił snop  jy sn y ch  p rom ien i n a  szpako­
w a te  g łow y R yszarda i Luizy, k tórzy  z szy jam i 
w yciągniętem u i w zrokiem  p ełnym  chciw ości przy 
g ląd a li się  robocie kopaczy.

W śród  uroczej ciszy rozleg ły  się  n ag le  g łosy  
budzące j s ię  p rzyrody. K u k u łk a  odezw ała się  z 
g a ju ; skow ronek  z poblisk ie j łą k i zanucił p ieśń  
p o ran n ą , w zb ijając się  w obłoki. G dzieś w  pobliżu 
słow ik  ją ł w yw odzić sw e m elody jne trele ... P o d ­
czas gdy  błyszczące w słońcu  łopaty  o d g arn ia ­
ły  z pod dębu  m iem ię , rozsfcępującą s ię  bezsze­
les tn ie .

N agle... coś s tak n ę ło .
To jed en  ze szpad li uderzy ł o m eta l. R y­

szard  i L uiza d rżąc ja k  w febrze pochy lili się 
n ad  otw orem .

S tłu m io n y  okrzyk  pad ł z pob lad łych  u s t 
obojga.

W  ziem i, na  p iaszczystem  podłożu leżał 
s ta ry  sp łow iały  żołniorzyk ołow iany obok la lk i 
bezgłow ej.

Na w idok  tego  sym bolu  ich  zgody i m iłości 
dziecinnej b ra t i s io stra  spojrzeli sobio w  oezy. 
Serca ich, zeskorup ia łe  w  chciw ości i egoiźm ie 
zm ięk ły  nag le  i d rgnęły . W spom nien ia  jed n e  za 
d ru g iem i p rzesuw ały  się  w ich  m yśli.

S łoneczna ich  m łodość s tan ę ła  ja k  żyw a w 
pam ięci.

A ch, ona n ie w róci n igdy , zapew ne!
A le dlaczego m iłość b ra te rsk a , o ck n ię ta  z 

d łu g ieg o  le ta rg u , n ie m iałaby  odżyć z pow rotem  
w  ich sercach?

Ze łzam i w oczach  rzucili się sobie w ob ję­
cia, śc isk a jąc  się  i ca łu jąc, ja k  ongiś w p o d św ia­

dom ej jeszcze radości is tn ien ia . Poozem  zabraw szy , 
jak  re likw ie , żo łn ierzyka o łow ianego 1 la lk ę  b e z ­
g łow ą, zan iech ali p ustoszen ia  ojcow izny, postano- 
w iając n ie robić podziału, lecz u rządzić le tn isk o  
d la sieb ie  I rodzin.

Czyż n ie  p raw dę g ło siła  legenda?  W  ogro­
dzie zakopany był Isto tn ie  sk a rb  bezcenny: św ieże, 
pełne p ro sto ty  serca  dziec inne, k tó re  pod w p ły ­
w em  rzew nego w spom nien ia  odżyły  i zab iły  znów 
daw nem  uczuciem  d la  siebie.

BROWNING 23,205.
S praw a k ry m in a ln a  w p racow ni film ow ej, ni 

m n iej, n i w ięcej! —  rzekł H upfnupf, w yjm ując  
fa jkę . — W racasz  z podróży, n ie czy ta łeś d z ien n i­
ków , to  cieb ie tłum aczy .

„Było to  w  przyb liżen iu  przed  trzem a  m ie­
s iącam i. R ealizow ałem  w łaśn ie  film  „Z m ienne ser- 
oe” . N akręc iliśm y  ju ż  dw ie trzecie  film u . D w ie 
gw iazdy: V io le tte  C lare i L ionel Leroy... A m oże 
i tego  n ie  w iesz, że L ionel Leroy ju ż  n ie  żyje?

—  P rzeciw n ie , — rzek łem . — C zytałem  w 
an g ie lsk im  d zienn ika , że został ofiarą w ypadku .

— Został zab ity  przez V io le ttę  C larę, w to k u  
n ak ręcan ia  film u, w y strza łem  z rew olw eru .

—■ Co też ty  gadasz! V io le tte  C lare je s t prze 
cież n a  w olności! P ow iadają , że w yjeżdża do 
A m eryki?

— V io lette  C lare, jak k o lw iek  zab iła  L ionela 
Leroy, jes t zupełn ie  n iew inna  te j zbrodni. M nie 
zaś ty lko  zaw dzięcza, że w yjeżdża do A m eryk i, 
zam ias t być oskarżona o zabójstw o L ionela.

— Aha! — rzekłem  —  pojm uję, zbrodnia w 
afekcie... chw ilow e szaleństw o... n iepoczytalność...

— Nic podobnego, —  zaprzeczył H upfnupf: 
— S to su n k i V io letty  z L ionelem  by ły  bardzo 
serdeezne,, ale ty lk o  koleżeńskie...

— A w ięc  o co poszło?
— P osłuchaj. B y ła sobo ta, g odzina  ósm a w ie 

czorem  i pozostaw ała  m i jeszcze do n ak ręcen ia  
bardzo  w ażna scena. M uszę ci opow iedzieć tre ść  
film u  poniew aż d ram a t rea ln y  i d ram a t fik cy jn y  
pozostają w zw iązku  z sobą. W  film ie  V io le tte  
by ła  C yganką, k tó rą  m łody  in ży n ier (rola L ionela) 
poznał pew nege  w ieczora, porw ał i poślub ił. Otóż 
C yganka-koczow niczka  je s t w zorow ą m ałżonką , a 
m łody  inżyn ier, sy n  dobrego dom u, u jaw nia  zm ień  
ność  serca i s ta je  się złym  m ężem . Z azdrość ze 
stro n y  żony, n ieporozum ien ia  i k łó tn ie ... Dość, że 
pew nego  dn ia, w obec gorącego  u czynku  zdrady , 
w yprow adzona z rów now ag i m ałżonka m ierzy  z 
rew olw eru  do m ęża... strzela ... i pudłu je ...

Po gw ałtow nej scen ie  n as tęp u je  d ru g a  — 
prześliczna i w zruszająca. N ow oczesny djalog , p ro ­
w adzący  okólną drogą do pojednania...

T reść  film u  n ie  zachw ycała m nie w cale... 
A le trudno ; rzecz k ażd a  m a sw oje .a l e ”... N ak rę ­
ca łem  w ięc, w ed ług  n a jlep szy ch  chęci, co n a k rę ­
cać m i kazano.

D oszliśm y w ięc do sceny  z rew olw erem . 
W śród  akcesory j dostarczono  m i broń, b row ning , 
k tó ry  obejrzałem  i p rzy ją łem , oraz osobiście w ło ­
ży łem  do szuflady , z k tó re j w y jąć  go m ia ła  V io ­
le tte . Po u s taw ien iu  dekoracyj i u reg u lo w an iu  
św ia tła  poszedłem  z obu gw iazdam i n a  p rzekąskę  
do baru ,..

Po jak im ś  k w ad ran s ie  w róciliśm y do p ra ­
cow ni, gdzie zostaw iłem  m ego pom ocnika, p o le ­
ciw szy m u założyć ślepy  nabój do brow ninga. Za­
p y ta łem  go: „W szy stk o  g o to w e”? — „T ak, proszę 
p an a”. W zięliśm y się  do pracy, zaatakow aliśm y  
w zm ian k o w an ą scenę. Po k ilk u  p róbach  V io le tty  
1 L ionela p rzy stąp iliśm y  do nak ręcan ia . Szło św ie t 
n ie. W  odpow iedn im  m om encie  V io le tte  w y c ią g ­
n ęła  b row ning  z szuflady... w ycelow ała... w ystrze­
liła ... i ą ionel zw alił s ię  tw arzą  k u  ziem i.

(C. d. n.)
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Zwiedzają Uystawę
S Ł O W O

X X  BĘDZIESZ MÓGŁ ZOBACZYĆ  
i P OS ŁU C HA Ć  RAD JO ODBIORNIKI:

Z a k ł a d y  R a

w  D Z I A Ł A N I U  N I E D O Ś C I G N I O N E  

W P I Ę K N E M  W Y K O N A N I U  

W C E N I E  D O S T Ę P N E J  D LA  K A Ż D E G O „STATOR” Sp. z ogr. odp.

Częstoohawa. 
!! Uleją 39,

„Dziś ,  gdy najn iebezp ieczn ie j ­
s z e  momenty  już s ą  poza  nami,  
musimy również w lasnem i  siłami  
op an ow ać  p o z o s ta ł e  j e s z c z e  tru­
dności".  (Premjer J. Jędrzeje -  
wicz).

Opanujemy trudności,  z jakie-  
mi walczy  Państwo,  w łasnem i  s i ­
łami, gdy zasi l imy Skarb Poż yc z ­
ką Narodową.
WttKKKKBtnimexsmsssBBBmmaamammmmmmmtmmmmammam

Zarząd Koła Kobiet Żydowskich 
„Ezra” podaje do wiadomości, że kwe 
sta uliczna w dniu 11 września r. b. 
wyniosła sumę 181 zł. 07 gr. i przy 
tej okazji wyraża serdeczne podzięko­
wanie Sz. Kwestarkom za ich niestru­
dzoną pracę w tymże dniu.

Pijemy czarną kawą na wy 
Stawie. Uwzględniając nasz apel, 
który był zbiorowym głosem zwolen­
ników aromatycznego napoju, przed­
siębiorczy właściciel „Cukierni Zie­
miańskiej” p. Ignatowski urządził na 
wystawie oddział swej cukierni, której 
specjalnością będzie świetna czarna 
kawa, specjalnego gatunku wystawo 
wego. Z i  kawa ta będzie miała powo 
dzenie, jest  to rzeczą pewną, zwłasz­
cza, że kawiarnia mieścić się będzie 
na I piętrze w sąsiedztwie stoiska 
radjoaparatów _ „Stator”, koncertują, 
cych codziennie przez cały czas otwar 
cia wystawy.

Dobrze, że nie skradli. Mi-
chałowi Mysłkowi (Chłopickiego 162) 
na Nowym Rynku wycięto z jesionki 
kieszeń wraz ze znajdującemi się w 
niej 30 złotemi. Pod zarzutem doko­
nania tej kradzieży przytrzymani zos­
tali: Zysman W itelman i Majer Wit- 
m a D .

Dobrze, że kradzież się nie udała 
i pieniądze wróciły do właściciela. A 
gdyby tak  sprawcy zbiegli — szkoda 
byłoby 30 zł., tembardziej, że można 
tego uniknąć, jeśli się wie, że przy 
ul. Kilińskiego 3 istnieje Komunalna 
Kasa Oszczędności, w której zawsze i 
bezpiecznie lokować można wszelkie 
wkłady pieniężne.

Krffdzfssż weksli na sumą
10.000 zt Dyrektorowi młynów i 
tartaków w Węgrowcu p. Makaremu 
Płoszyńskiemuj przed kilku dniami 
w czasie pobytu na Jasnej Górze skra 
dziono weksle na sumę 10 tys. zł. 
Kradzieży dokonano w chwili kiedy 
p. P. modlił się w kaplicy. Złodziej 
wyciął kieszeń, w której znajdowały 
się różne dokumenty i trzy weksle in 
blanco na 10 tys. zł. z żyrem młynów 
i tartaków w Wągrowcu.

Ponieważ poszkodowany zauważył 
brak weksli dopiero po powrocie do 
domu,zameldowanie o kradzieży zło­
żył w tamtejszym wydziale śledczym.

Walne dla rzemiosła. Kie
lecka Dba Rzemieślnicza mając na 
względzie interesy rzemiosła wystąpi­
ła za pośrednictwem Rady Izb" Rze­
mieślniczych z wnioskiem do Mini­
sterstwa Spraw Wojskowych ażeby 
od dostaw wojskowych wykluczeni 
byli rzemieślnicy nie posiadający o d ­
powiednich kwalifikacji, a to celem 
zwalczania nielegalnego rzemiosła.

P. N allow komliarzem P. z. 
P. N. na okrąg kielecki. „Bi- 
pres Zagłębia” donosi, iż komisarzem 
PZPN. na cały piłkarski okręg kielec 
ki mianowany zostanie prawdopodob­
nie p. Mallow, b. wiceprezes polskiego 
związku piłki nożnej.

Komisarz PZPN. wyznaczony zo­
stanie już w najbliższych dniach i roz 
pocznie urzędowanie w Sosnowcu.

OdłołonA pielgrzymka Brac­
two św. Aogieszisi przy kościele św. 
Ducha (po paulińskim) odłożyło piel 
grzymkę na Jasną Górę zamiast 15-go 
b. m. na dz. 22 września. Wyjazd z 
Warszawy o godz. 8 25 wiecz.

Negły zgon wybitnego wczo 
nego. Wczoraj w Poznaniu zmarł 
nagle na ą tak sercowy jeden z najwy 
bitniejszych polskich uczonych leka-

Wędrówka po wystawie przemysłowej.
Obszerną salę na parterze gmachu wyrabianych przez fabrvke teieł W 

wystawowego zajęły efektowne i inte  W  drugiej części s t o i s k a  
resujące stoiska przemysłu csramicz- w s w s i t io   ,resujące stoiska przemysłu csramicz 
nego I metalowego, ilustrujące jeden 
z najpoważniejszych działów naszego 
przemysłu. Dział ten otwiera stoisko 
firmy St. Malko, zawierające całko­
wicie w warsztatach firmy wykonane 
instrumenty muzyczne, posiadające 
już w świecle muzycznym całej Pol. 
ski ustalona reputację. Dobrze zapre­
zentowała publiczności wyroby g ra ­
werskie i stemple firma S. J. Bran- 
dys, gromadząc w stoisku szereg 
cennych eksponatów.

Dłużej zatrzymuje się wzrok aa 
obszernem i pomysłowo urządzonem 
stoiskiem z łyżwami i wódkami dzie­
cinnemu wyrobu firmy Kongrecki i 
Kon. Zarówno łyżwy jak  i wózki uda 
rzają zwiedzającego swoim estetvcz. 
nym i solidnym wyglądem oraz efek­
townym doborem barw.

Dłużej zatrzymać się należy 
przy kiosku fabryki igieł, składającem 
się z ciekawej gabloty ilustrującej 
wyrób igieł w sposób bardzo iutere- 
sujący. Nie do pominięcia są dosko­
nale przedstawiające się motywy d e ­
koracyjne wykonane pomysłowo z

• i , " * ------- b  “ r 1 ttU'1
wszystkie rodzaje wytwarzanych dru 
tów parasolowych.

Firma E. Kinderman wystąpiła ze 
znanemi joż na szerszym terenie so- 
lidnemi wózkami dziecinnemi. Wysta 
wionę wózki pomyślane są bardzo 
praktycznie, a ich konstrukcja uwzględ 
nia przedewszystkiem wygodę.

Zwolennicy sportu narciarskiego 
znajdą dla siebie ciekawą nowość w 
stoisku firmy Mtiller, k tóra zadebiuto­
wała na wystawie całkowicie na miej 
scu wykonanemi nartami. Niezależnie 
od tego m am y własne przodki do po- 
jazdów konnych, wachlarze do samo­
chodów itd.

Wymowny obraz produkcji s tano­
wi stoisko częstochowskiej fabryki 
wyrobów stalowych p. t. Stal, w któ­
rym zgrupowano niezwykle różnorodne 
eksponaty uwidaczniające rozległą 
skalę produkcji.

Nie mniej ciekawie przedstawia 
się stoisko firmy Altman, gromadzące 
wszystkie rodzaje i gatunki produko­
wanych przez tę fabrykę gwoździ.

W wa-TeętrjiiiiTUIwnt^
D z iś  i dni n a s tęp n y ch  

N ie b y w a ła  p a rad a  g w ia zd  w  w ie lk im  
p r z e b o jo w y m  p o d w ó jn y m  p ro gra m ie  
Film, o k tórym  m ó w i c a ły  św iat p. t.

Shanhai  ixpres
D rugi p rog ram  — Film w ie lk ie j  e m o c ­
ji, o sn u ty  na t le  w a lk  g ie łd o w y ch  p. t.

Złote bagno
GEORGE B A N C R O F T  i N. CAROL

Dalsze stoiska omówimy jutro.

- - asj

r V;

Ł z t  h ^  ’ wlT.tu0Z hstku, d osk on a ły  odtw órca  m uzyki Podhala , zn a n y  z
na ter en ie  W  t P £b liczn y ? h 1 ro zg ło śn ia ch  P o lsk ie g o  Radja, w y s tą p i  z koncertam i  
na ter en ie  W y s ta w y  P r z e m y s ło w e j  okręgu C z ęs to ch o w sk ieg o ,  p ra w d o p o d o b n ie  w  s o ­

botę  16 i n ie d z ie lę  17 bm.

rzy, prof, uniwersytetu poznańskiego 
ś. p. Adam Karwowski.

Zmarły był członkiem honorowym 
Towarzystwa Lekarskiego w Często­
chowie.

Srsbro czy blacha? Przed k il­
ku tygodniami donosiliśmy o g rasu ­
jącym na terenie Częstochowy oszuś­
cie, Karola Grochowskim, który 
wspólnie z żoną swą wyłudzał od 
łatwowiernych ludzi najrozmaitsze su­
my pieniędzy bądź pod pozorem za­
improwizowanych poszukiwań złota, 
bądź też na tle przyjętych do wyko­
nania najrozmaitszych robót.

Kiedy Grochowskiemu zaczął się 
palić grunt pod nogami zorjentował 
się i w przeddzień aresztowaaia umknął 
z Częstochowy. Dopiero po kilku ty ­
godniach aresztowany został w Sos­
nowcu.

Obecnie do wieńca oszukańczych 
wyczynów Grochowskiego i jego cnej 
połowicy przybywa nowy kwiatek. 
Oto do policji zgłosiła się S-ira Alt 
man (Ogrodowa 14-16) i zameldowała, 
że przed kilku miesiącami dała Karo­
lowi Grochowskiemu zam. tamże sra 
bro, z którego miał oa wykonać pa­
pierośnicę. Grochowski pobrał od niej 
z góry zapłatę w wysokości 10 zł. i

doręczył jej papierośnicę z blachy po­
srebrzanej a srebro przywłaszczył so­
bie. Policja prowadzi dochodzenie w 
tej sprawie.

Inauguracja Legionu Nlo 
dych w Skarżysku, w  sobotę 2 
bm. w Skarżysku odbyła się uroczy­
sta inauguracja Obwodu Legionu Mło­
dych.

W uroczystości tej wzięła również 
udział dslegacja Legjonu Młodych z 
Częstochowy ze sztandarem.

Strzelonego Pan Bóg strze
la. Zwykle jesionią wzmaga się na 
silenie epidemji tyfnsu w miastach. 
Wprawdzie Częstochowa epidemji tej 
opiera się skutecznie, co w dużej 
mierze jest zasługą kanalizacji i wo­
dociągów, jak również samej wzoro­
wo prowadzonej akcji sanitarnej miej 
skiego urzęda zdrowia. Niemniej jed ­
nak, by uchronić się przed tyfusem, 
trzeba przestrzegać warunki higjeni 
cane i dbać o zdrowie, w myśl sen­
tencji, że „strzeżonego Pan Bóg strze
Z 6  .

sklcb, nie objętych siecią wodocią- 
gową.

Drągiem źródłem zakażania jest 
mleko dostarczane z pobliskich oko­
lic do naszego m iasta, przez niezupeł 
nie schludne gosposie i w niezupeł­
nie czystych naczyniach. Mleko pa- 
steuryzowane jes t  w Częstochowie 
bodajże nieznane zupełDie, a mleko 
sprzedawane w sklepikach i mleczar­
niach nie daje bynajmniej gwarancji 
co do zawartości bakteryj chorobo­
twórczych i spożywane w stanie nie 
przegotowanym jes t  bezwzględnie 
groźnem dla zdrowia.

Dlatego należy pić mleko jedynie 
tylko gotowane i najlepiej gorące.

Wreszcie jarzyny i owoce. Myć je 
należy koniecznie, a najlepiej obierać 
z łupiD, uważając przytem, by i ręce 
były czysta. Wogóle ręce myć należy 
przed każdem jedzeniem i obcinać 
krótko paznokcie, Ważnym czynni­
kiem jes t  żołądek. Każde obżarstwo— 
to zmniejszenie odporności przeciwko 
tyfusowi.

Kto wygrał na loterii?
W szóstym dniu eiągnienia V-tej 

klasy 27 loterji państwowej główne 
wygrane padły na następujące nu 
mery:

I ciągnienie
15.000  zł. na nr. 84467.

5,000  zł. na n-ry: 37290 74678 
89188 130000.

2 000 zł. na nry: 13032 39053 57483 
62429 74924 83713 84035 96965 112440 
119985 134019 146710

1.000 zł. na n ry: 4438 12973 13692 
23355 27906 28085 29515 33467 36018
38878 41267 41689 43774 49597 63134
65417 69072 69359 69861 72204 72631
76268 76945 80402 84015 85921 87985
90878 94954 97462 110655 114258
115636 136752 138802 138844 140069 
149467.

II ciągnienie 
gio .ooo zł. na nr. 101121,

5ooo zł. aa n ry: 80289 151582
2 .000  zł. na n-ry: 13964 33348 56501 

60676 69649 78036 75650 76038 92957 
93553 95374 95418 113197 135570
136513 136619 188142.

1.000 zł, na n-ry: 14426 16196
17220 18076 28306 26442 36040 48428
52239 56762 63173 64452 65023 67710
71866 73372 74352 75101 80501 97835
98431 102891 107807 119492 122701 
124510 131763 186903 245333.

©rugi etat reorganizacji 
szkolnictwa. W związku z refor­
mą szkolną, centralne władze szkolne 
pragną ciężar odpowiedzialności prze 
rzucić nie na wizytatorów, lecz na 
dyrektorów szkół. Obecnie kandydat 
na stanowisko dyrektora szkoły śred 
niej przejść musi odpowiednie prze­
szkolenie. Mianowicie zdolniejsi nau­
czyciele będą powoływani na stano­
wiska wizytatorów szkolnych. Stano­
wiska te będą tymczasowe, nieetato­
we. Wizytatorzy będą pełnić obowjąz 
ki raczej instruktorów naukowych I 
wychowawczych przez lat trzy.

Po trzech latach obejmować będą 
dopiero stanowiska dyrektorów, o ile 
w czasie kadencji wizytacyjnej okażą 
się wybitnymi organizatorami; w prze­
ciwnym zaś razie wracać będą na 
dawne swoje stanowiska nauczy­
cielskie.

Dotychczasowi wizytatorzy etatowi 
są więc już na wymarciu. Zamierze­
nia te mają na celu, aby na stano­
wiskach dyrektorów byli ludzie 
wszechstronnie wypróbowani i wyro 
bieni.Najlepszym krzewicielem tyfusu 

jest woda. Na szczęście woda wodo­
ciągowa jes t  pewna, niepewne są róż .
ne studnie w dzielnicach podmiej- Podpisz połyczkg!!
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Z klubu lingwistycznego, w
niedzielę 17 b. m. p u n k t  o godz. 21 
w znawia k lub  l ingw istyczny prace po 
przerwie w akacyjnej.  W ieczór zinau- 
gurow any  będzie odczytem  dyrektora 
dr. H enryka  Liliena na  t. „Dusza ję­
zy k a” . Spodziewany je s t  liczny napływ  
członków i sym patyków , ze względu 
na  osobę pre leganta  jak  i na  tem at. 
Po odczycie — h erb a tk a  tow arzyska. 
Sekcje zbierają się: w poniedziałki — 
niem iecka; w e w to rk i  — angielska; 
w  środy — polonistyczna, w  czw artk i  
— francuska; w soboty — hebrśjska.

Umarzanie za legto łd . Mini­
s te r  skarbu  upow ażnił u rzędy skarbo­
we do um arzan ia  w e w łasnem  zak re ­
sie działania zaległości podatkowych, 
n ieśc iąga lnych  w sk u tek  w yjazdu p ła t­
ników w n iew iadom ym  k ie ru n k u  i 
b raku  m a ją tk u  na  k tó rym  m ożnaby 
zaległości te zabezpieczyć.

Do u m arzan ia  z tego ty tu łu  zak­
w alifikow ane zostały  zaległości pow ­
sta łe  do dnia 31 g ru d n ia  1980 roku i 
w ynoszące na rzecz sk arb u  państw a 
500 zł. od poszczególnego p łatn ika.

Odpowiadamy-
Pani M. Ł . w. m.: P y ta  P an i czy 

kom ornik  obowiązany jest przyjąć 
część d ługu  i w strzym ać wyznaczoną 
licytację? Owszem, część należności 
kom ornik  przyjąć może i je s t  obowią ­
zany, ale w strzym ać wyznaczonej li­
cytacji nie może. Może to uczynić j e ­
dynie za zgodą i życzeniem  w ierzy­
ciela. D latego radzim y porozumieć sie 
z wierzycielem  bezpośrednio, wziąć 
od niego pokw itow anie na o trzym aną 
część należności, oraz w yraźną dek la­
rację wyrażaiącą zgodę na  w strzym a­
nie egzekucji.  Jednakże  i ten sposób 
je s t  ty lko półśrodkiem, gdyż w ierzy­
ciel może w ystąp ić  ponow nie o w y ­
znaczenie licytacji z ty tu łu  pozostałe­
go dłngu.

„Kupcowi11. — Kodeks handlow y 
u nas  nie zawiera przepisów, do tyczą­
cych języka w iak im  m ają  być pro­
wadzone księgi handlowe. G dy c h o ­
dzi o księgi handlowe, t. zw. „uprosz 
czone” prowadzone nrzez kupców  na 
mocy par. 3 Rozp. Min. Skarbu  z dn. 
18 4 32 (Dz. Uz, Nr. 41 poz. 4l2), to 
księgi te  m ogą być prowadzone w  ob 
cym języku  europejskim, żyw ym , ale 
tvlko za zgodą władz skarbow ych  
(Izby Skarbowej). Najlepiej jednak  
prowadzić księgi tylko w języku pol­
skim . Przypuszczam y, że skierow ane 
do nas zapytanie, spow odow ane zosta 
ło raczej c iekaw ością  Pana a nie k o ­
niecznością. Mimo to odpowiadamy.

Gletda.
D olar — 6.18.
F u n t  szterlingów  — 28 41.
F ran k  szw ajcarsk i — 171.49.
F ran k  francuski — 34.87.
Marka n iem iecka  — 207.00.
Poco zostswlat bez opieki.

Marjanowi Jandz ie  (Kordeckiego 25) 
skradziono z podwórza rower w a r to ś ­
ci loo zł.

ObwiesKtenle Nr. 811-33.
K o m o rn ik  S ą d u  G ro d z k ie g o  w  C z ę s to ­

c h o w ie  IV  r e w i r u  Stefan Stodółkiew ics,
z a m i e s z k a ł y  w  C z ę s to c h o w ie  p r z y  u l icy  
N ajśw . M ar j i  P a n n y  Nr. 55, w  m y ś l  a r t .  
1148 i 1149 Proc . .  C yw .,  n in i e j s z e m  o b ­
w ie s z c z a ,  iż  w  dn iu  14 g r u d n i a  1933 r. 
o g od z .  10 r a n o  w  sa l i  p o s i e d z e ń  P i o t r k o w  
s k ie g o  S ą d u  O kr. W y d z i a ł  Z a m i e j s c o w y  
w  C z ę s to c h o w ie ,  n a  p o k r y c i e  n a l e ż n o ś c i  
J ó z e f a  i A n ie l i  m a ł ż o n k o m  P o r t a ł a ,  w  
k w o c ie  5978 zł. z%% i k o s z ta m i ,  o d b ę d z i e  
s ię  s p r z e d a ż  p r z e z  l i c y ta c j ę  p u b l i c z n ą  
o s a d y  w ło ś c i a ń s k ie j ,  p o ł o ż o n e j  w e  w s i  
D a n k o w ic e  II , gro. K u ż n ic z k a ,  p o w .  C z ę s ­
to c h o w s k i e g o ,  z a w i e r a j ą c e j  p r z e s t r z e n i  
7 m o r g ó w  z p r ę t a m i ,  n a  k t ó r e j  w z n i e s i o ­
n y  j e s t  d o m  o 1 u b ik a c j i  i o b o r a ,  m u r o ­
w a n e  z p u s t a k ó w ,  k r y t e  d a c h ó w k ą  c e m e n  
to w ą  i p r z y b u d o w a n a  do p o w y ż s z e g o  b u ­
d y n k u  s t o d o ła  w  f i l a r y  m u r o w a n e ,  o b i ta  
d e sk a m i ,  o 1 s ą s ie k u  1 k l e p i s k u  i p iw n ic y  

Nieruchomość powyższa:
a) w e  w s p ó l n e m  z o so b a m i  o b c e m i  

d z i e r ż a w n e m  lu b  z a s t a w n e m  p o s i a d a n iu  
n ie  z n a j d u j e  się,

b) u rządzonfe j  h ip o t e k i  n ie m a ,
c) p o d l e g a  o g r a n i c z e n io m  w  s t o s u n k u  

d r o b i e n ia  i n a b y c ia ,
d) n a l e ż y  do L u d w i k a  i J ó z e f y  m a łż .  

L i z u r e j .
L ic y t a c ja  r o z p o c z n i e  s ię  od  su m y  s z a ­

c u n k o w e j  8000 zł.
B io rą c y  u d z ia ł  w  l icy tac j i ,  w in n i  z ło ­

ż y ć  k a u c ję  w  w y s o k o ś c i  10$ od  su m y  sza  
c u n k o w e j ,  o r a z  ś w ia d e c t w o  n a  p r a w o  n a ­
b y w a n ia  g r u n t ó w  w ło śc ia ń sk ic h .

A k ta  w  s p r a w i e  p o w y ż s z e j  s p r z e d a ż y  
z n a jd u j ą  s ię  w  k a n c e l a r j i  W y d z i a ł u  C vw . 
P io t r k o w s k ie g o  S ą d u  O k r ę g o w e g o  W y ­
d z ia ł  Z a m i e j s c o w y  w  C z ę s to c h o w ie .

Komornik.. St.  S t o d ó ł t c i e w i c z .

Nadesłane.
Odezwa

Do Drobnych Kupców Żydowskich 
Częstochowy i okolicy!

R tąd  Nasz ogłosił su bsk rypcję  W ew ­
n ętrznej Pożyczki N arodow ej i zwró 
cił się  do w szy stk ich  obyw ateli z a- 
pelem  o spełn ien ie  sw ych  obow iązków  
w obec P ań stw a .

K upcy! Dobro P ań s tw a  w ym aga 
natężenia  w szystk ich  sił celem  zapew ­
n ien ia  pow odzenia pożyczce. W szy st­
kie w arstw y  spo łeczeństw a, w szystk ie  
organizacje gospodarcze odezw ały  się 
na  apel R ządu.

Nie n lega w ięc kw estji, że i W y, 
D robni K upcy Żydow scy, spełn icie  
W asz obow iązek ta k  jak  uczyniliście 
już to  n ie jednokro tn ie , zasługu jąc  n a ­
w et na  pism o pochw alne ze strony  
ów czesnych kom ite tów  pożyczki.

D robni K upcy Żydow scy! P aństw o  
P olsk ie ies t obecnie osto ją pokoju i 
ład u  w E urop ie, co jes t w yłączną za­
s łu g ą  obecnego R ządu. M usicie w ięc 
dać tem u  R ządow i środk i po trzebne 
do spełn ien ia  ty ch  epokow ych zadań 
celem  ustrzeżen ia  P ań stw a od an a rch ji 
gospodarczej.

W zyw am y W as do spełn ien ia  sw ych  
obow iązków , każdy, w ed ług  sw ej m oż­
ności, każdy  w edle sił.

Zarząd
C entrali D robnych Kupców  

i H andlarzy w  Polsce 
oddział w C zęstochow ie, A leja 8.

Prezes: Joachim WajnsstoTc. 
S ekretarz: Gh. Topor.

K rsdileż % budki. S tan isław o ­
w i S lusarkow i (T eresy  8) z budk i de- 
w ocyjnej przy  u l. św . B arbary  sk ra ­
dziono m etalow y zegar sto łow y w raz 
ze sk arb o n k ą  i f ig u rą  K ościuszki. 
P oszkodow any ocenia s tra ty  na  20 
złotych.

Jfik to  bylot Do m ieszkan ia  
A nton iny  H olińskiej (B arbary  2) przy 
była B artliń sk a  zam . w W arszaw ie i 
w czasie dłuższego pobytu  s tw ie r­
dziła, że z to rebk i sk radziono  jej 30 
złotych.

Włamania do sklepu. Do
sklepu  W olfa F u k sa  we w si K onopis­
ka, gm . Dźbów ub ieg łej nocy zapo- 
m ocą w yrw an ia  okna dostali się n ie ­
zn an i sp raw cy , sk ąd  sk rad li 87 zł, 
go tów ką z szuflady i tow ar b ław a tn y  
w ilości 166 m tr., b ieliznę dam sk ą i 
dziecinną, pończochy i sk arp e ty , 8 par 
szelek, m ydła  [toaletow e, papierosy i 
czekoladę, ogólnej w artości 700 zł.

S praw ców  w łam an ia  poszuku je  po 
licja.

Owa pożary. O negdaj w Przyro 
w ie przy u licy  św . A nny sp a liły  się 
dw ie zagrody n a  szkodę Józefa  M ała- 
gow skiego  i A ndrzeja W arm u siń sk ie - 
go i sukcesorów . P oszkodow any  o ce­
n ia sw e s tra ty  n a  4250 zł.

D rug i pożar w ybuch ł w czoraj w ie 
czorem  we w si R ębieiice Szlacheckie 
gm . L ipie, k tó ry  zniszczył 5 dom ów  
m ieszka lnych , 4 obory, 8 ch lew y, 8 
szopy, 2 p iw nice oraz znaczną ilość 
sprzętów  dom ow ych. S tra ty  w y n ik łe  
w sk u tek  pożaru  ocenia ją  na  6830 zł. 
P rzyczyną pożaru  było zapalen ie  się 
sadzy  w kom inie . W  czasie ak c ji ra ­
tunkow ej poparzyła się F ran c iszk a  
S zczepaniak , k tó rą  przew ieziono do 
szp ita la  na  k u rac ję .

P. Berkowi skradziono ole>
under. P iech o ta  B erek  (AL W olnoś­
ci 2) sn ać  jes t am ato rem  kw iatów , 
skoro hoduje u sieb ie  w ogródku p ię­
kne o leandry . L aurów  m iło śn ik a  po­
zazdrościł m u  n ieznany  osobnik i 
k w ia t u k rad ł. P . P iech o ta  zam eld o ­
w ał policjh

Świąt® malarzy, rzeźbia­
rzy i poetów.

J a k  ju ż  donosiliśm y, w  sobotę 16 
bm. o godz. 12 w  południe na  teren ie  
w ystaw y przem ysłow ej ok ręgu  często­
chow skiego odbędzie się po raz pierw  
szy w C zęstochow ie w ystaw a prac 
m alarsk ich , rzeźb iarsk ich  i lite rack ich  
częstochow skich  autorów .

U roczysty  a k t o tw arcia  odbędzie 
się w h allu  g m ach u  O gniska Obrony 
N iepodległości.

P rog ram  uroczystości przew iduje

przem ów ienie kom isarza M adeyskiego, 
p rzem ów ienie p rzedstaw icie la  o rg an i­
zatorów  w y staw a oraz de lega tów  z 
pośród w ystaw ców .

W y staw ę sk ład ać  się będzie z 
trzech  działów  zasadniczych m alarstw a, 
rzeźby i l i te ra tu ry  i znajdzie pom iesz 
czenie w  hallu  (rzeźby, obrazy) oraz 
w specja lnym  pokoju na II p iętrze 
b u d y n k u  (prace lite ra tó w  i poetów).

Dzień o tw arcia  w y staw y  m łodych  
ta len tó w  częstochow skich  stanow ić 
będzie zw ro tny  m om en t w pracach 
o rgan izacy jnych  n ad  pow sta jącem  w | 
naszem  m ieś-ie  zrzeszeniem  m łodych / 
lite ra tó w , m alarzy  i rzeźbiarzy , O te m | 
jed n ak  n ap iszem y  osobno. 1

mmn p u p y  d a c h o w e j  Mim
ul. Równoległa 51, d. Piękna (O sta tn i Gr.) 
Poleca znane ze sw ej dobroci wyroby. —

Zg ub iono  k s i ą ż k ę  K asy  C h o r y c h  N r. 
94,201 w y d a n ą  n a  im ię  M a r j a n n a  O - 

m a s t a .

OBWIESZCZENIE
W y d z i a ł  H ip o t e c z n y  S e k c j i  I I  n a  p o w ia t  

C z ę s t o c h o w s k i  o b w ie s z c z a ,  ż e  o t w a r t e  
z o s t a ły  p o s t ę p o w a n i a  s p a d k o w e  po  z m a r ­
łych :

1) C H A IM IE  R O Z E N H O L C U - w ł a ś c i c i e  
lu  4-16 n i e p o d z i e l n y c h  c z ę ś c i  n i e r u c h o ­
m o ś c i  w  m i e ś c i e  C z ę s to c h o w ie  p o ło ż o n e j  
o z n a c z o n e j  Nr. h i p o t e c z n y m  82/11 r e p .  
h ip o t .

2) P A W L E  i M A R JA N N IE  z P I L A R ­
S K I C H  m a ł ż o n k a c h  M u s k a ła  - w ł a ś c i c i e ­
l a c h  n i e r u c h o m o ś c i  w  m ie ś c i e  C z ę s t o c h o ­
w i e  p o ł o ż o n e j ,  o z n a c z o n e j  Nr. h i p o t e c z ­
n y m  940/11 rep .  h ip o t .

T e r m i n  z a m k n i ę c i a  t y c h  p o s t ę p o w a ń  
s p a d k o w y c h  w y z n a c z o n y  z o s t a ł  n a  d z ie ń  27 
m a r c a  1934 r o k u  i w  ty m  t e r m i n i e  a s o b y  
z a i n t e r e s o w a n e  w in n y  s ię  s t a w  i ć w  
k a n c e l a r j i  m o j e j  w  C z ę s t o c h o w i e  p r z y  
u l i c y  Ś lą s k ie j  Nr. 8 d la  z g ł o s z e n i a  s w y c h  
p r a w  p o d  s k u tk a m i  p r e k l u z j i .  
m . C z ę s to c h o w a ,  d n ia  12 w r z e ś n i a  1933 r.

P isarz  Hipoteczny.

Z RflDOMSKR
— za opilstwo. Na Józefa Tro- 

cińsk iego , R eym onta 25, za op ilstw o i 
w szczęcie aw an tu r n a  u licach  m ias ta  
sp isała  policja protokół.

— Kto znalazł. P . K azim iera 
W arw asińska, Roza)ji 11, zgłosiła po­
licji, że zagub iła  to rebkę dam sk ą  z 
zaw artośc ią  25 zł; go tów ki, zegarek  
złoty z b ran zo le tk ą  i dowód osobisty .

— Urzędnicy Starostwa i U 
rzędu Sfesrb. biorę udział w 
lubskrypcji Pożyczki Narodem 
W dniu 12 t>. m. odbyło się zg ro m a­
dzenie w szy stk ich  u rzędn ików  i niż 
szych fu n k c jo n arju szy  sta rostw a , na 
k tó rem  postanow ili jednogłośn ie wziąć 
u dział w subsk rypcji pożyczki naro ­
dowej w w ysokości 75 proc. do VII 
st, służb, i 100 proc. od VI st. st. w 
z wyż.

Podobna u chw ałę  pow zięli u rz ęd n i­
cy i niżsi funkcjonarjusze U rzędu skar 
bowego.

— Posiedzeń!® konslytucyi 
ne Pow. Kom. Obyw. Poż. Nar.
W  dniu  15 b. m . o godz. 14 w  sali 
R ady M iejskiej odbędzie się  pierw szo 
k o n sty tu cy jn e  posiedzenie P ow iatow e­
go K om itetu  O byw atelsk iego  Pożyczki 
N arodowej.

N ależy w yrazić nadzieję, iż w szys 
cy zaproszeni im ien n ie  przez s ta ro s tę  
pow iatow ego  p. J . Ł abudzk iego  na 
członków  tego k o m ite tu  staw ią  się 
n iezaw odnie i pu n k tu a ln ie .

— Wolownlcza nlewissta. P.
B randla B andów na (P rzedborska 8) 
zgłosiła w kom isarjac ie  policji, iż w ie 
czorem  12 b. m . została pobitą  i po ­
k opana nogam i na u licy  przez Leokad 
ję  P ajączka, (M ineralna 1) czem  sp o ­
w odow ała lek k ie  uszkodzenie ciała. 
P ajęczka znana je s t policji z podob­
nych  w yczynów .

— Kradzież sezonowe. Szm ul 
R adoszycki (S ienkiew icza 18) zgłosił 
policji, że n ieznan i sp raw cy  sk rad li 
m u koszyk jab łek  i w orek  g ruszek  
w art. około 50 zł.

sb u rg a , urodzonego w K orczynie pod 
Krosnem , b, prezesa stow arzyszen ia  ży 
dów po lsk ich  w W iesbaden ie , k tó ry  
p rzy jech ał spec ja ln ie  do W arszaw y, 
aby  z okazji 250 rocznicy  odsieczy 
W iednia podarow ać M arszałkow i P i ł ­
su d sk iem u  cenny ró g  z kości s ło n io ­
wej. Róg ten , a rty sty czn ie  rzeźbiony, 
m iał należeć do kró la Ja n a  III. Rzeźba 
p rzed staw ia  a legoryczną scen ę  zw y ­
c ięs tw a  pod W iedniem . Im ien iem  ż y ­
dów, pochodzących z Polski, a zam ie . 
szkałych  w e w schodniej F ran c ji, p. 
F ischel złożył p. M arszałkow ej w yrazy 

i  czci i ho łdu  dla p ierw szego  M arszałka 
fl Polski.P

POGŁOSKI 0 REKONSTRUKCJI GABINE 
*  TU MINISTRÓW.

W A RSZA W A , (te l. w ł.) Mówi się 
tu  w iele n a  tem a t m ożliw ości rekon­
s tru k c ji g ab in e tu  p rem jera  Jędrzeje* 
wicza. W ed ług  pogłosek ty ch  zm iana 
ta  n as tąp ić  m oże jeszcze w  końcu  bie 
żącego m iesiąca. W ed ług  pogłosek 
ty ch  u s tąp ić  m ają z rządu  m in . H u­
bicki, P ie rack i, Zarzycki a m oże i m i­
n is te r  kolei.

S p r a w y  Ns N° 7 i 325.
Obwlsszczanle

W y d z i a ł  H i p o te c z n y  p r z y  S ą d z ie  G ro d z  
k im  w  R a d o m s k u  o b w ie s z c z a ,  ż e  to c z ą  
s ię  p o s t ę p o w a n i a  s p a d k o w e  p o  z m a r ły c h

1) J ó z e f i e  C ic h e j ,  z m a r ł e j  w  P a j ę c z n i e  
d n ia  23 s i e r p n i a  1921 r., ja k o  p o  w s p ó ł ­
w ł a ś c i c i e l c e  n i e r u c h o m o ś c i  w  P a j ę c z n i e  
NN: po lic .  98/151, a  Hyp. 7.

2) J a k ó b i e  A r o n ie  L a c h m a n i e ,  u ż y w a ­
j ą c y m  z w y k l e  j e d n e g o  im ie n ia  J a k ó b ,  
z m a r ł y m  w  R a d o m s k u  d n ia  8 l i s t o p a d a  
1932 r., j a k o  po  w i e r z y c i e l u  n iż e j  w y m i e ­
n io n y c h  s u m  z p r o c e n t a m i  i k o s z t a m i ,  za  
b e z p i e c z o n y c h  n a  n ie r u c h o m o ś c ia c h :

W  R a d o m s k u  N. 32’ - w  d z ia l e  IV  p o d  
N. 1 zł.  1770, p o d  N. 1100 i p o d  N. 4 z ł o ­
ty c h  500.

W  P a ję c z n ie  N. 13 - w  d z ia le  IV  p o d  
N. 10 zł. 962 gr .  89 i p o d  N 11 zł. 200.

W  B r z e ź n i c y  N. 1 7 - w  d z ia le  IV p o d  
N. 1 zł. 1000, p o d  N. 2 zł.  1000 i p o d  N. 3 
zł.  931 gr .  80 i p o d  N. 4 719 zł. 50 gr,

W  B r z e ź n i c y  N. 1073 w  d z ia le  IV p o d  
N. 1 zł.  900, p o d  N. 2 zł.  900, p o d  N. 3 zł.  
964 i p o d  N. 4 zł.  1000.

T e r m i n  z a m k n ię c ia  t y c h  p o s t ę p o w a ń  
s p a d k o w y c h  w y z n a c z o n y  z o s t a ł  n a  d z ie ń  
20 m a r c a  1934 r. r o k u ,  w  k tó r y m  to d n iu  
w s z y s c y  i n t e r e s o w a n i  p o d  s k u tk a m i  p r e  
k lu z j i  w in n i  s ię  s ta w ić  o so b i śc ie  l u b  p r z e z  
p e ł n o m o c n i k ó w  do t e g o  u r z ę d o w n i e  i 
s z c z e g ó l n i e  u p o w a ż n io n y c h  w  k a n c e l a r j i  
h i p o t e c z n e j  w  R a d o m s k u  i z g ło s ić  s w e  
p r a w a  do  p o w y ż s z y c h  sp a d k ó w .

R a d o m s k o ,  dn. 6 w r z e ś n i a  1933 ro k u  
P I S A R Z  H IP O T E C Z N Y .

z o s i n m i E j  c h w i l i .
W h o łd z ie  dla M ars za łk a  

P iłsudskiego .
W A RSZAW A. P. M arszałkow a P ił­

su d sk a  p izy ję ła  w  B elw ederze Szym - 
sona F isch ela  przem ysłow ca ze S tr a s -

D o  akt. Nr. Km 1268/33.
O B W I E S Z C Z E N I E .

K o m o r n i k  S ą d u  G ro d z k ie g o  w  R a d o m ­
s k u  r e w i r u  I-go  A d a m  Z y ź n ie w s k i ,  p r z y  
u l i c y  C z ę s to c h o w s k i e j  p o d  Nr. 28, z a m  na  
z a s a d z i e  a r t .  602 K .P.C. o b w ie s z c z a ,  ż e  w  
d n iu  20 w r z e ś n i a  1933 r o k u  o g o d z .  12 o d ­
b ę d z i e  s ię  l i c y ta c j a  p u b l i c z n a  r u c h o m o ś c i  
n a l e ż ą c y c h  do  E d w a r d a  Z a l e w s k i e g o  w  
j e g o  lo k a lu  w  S o k o l e j  G ó r z e  gm . M a s ło ­
w ic e  s k ł a d a j ą c y c h  s ię  z ż y ta ,  j ę c z m ie n i a  
p s z e n i c y  i in n .  o s z a c o w a n y c h  n a  ł ą c z n ą  
su m ę  1505 z ł . ,  k t ó r e  m o ż n a  o g lą d a ć  w  d n iu  
l i c y ta c j i  w  m i e j s c u  s p r z e d i ż y  w  c z a s i e  
w y ż e j  o z n a c z o n y m .

R a d o m s k o ,  d n ia  21 s i e r p n i a  1933 r.
K o m o r n i k  Ż y ś n i e w s k l .

CZY WIECIE, ŻE...
— P o m n ik  Goyl, d łu ta  J u a n a  Cri- 

s to b a la  s tan ą ł w  M adrycie. Rów nocze 
śn ie  rząd  h iszpańsk i zakup ił p a le tę  i 
pendzle sław nego  m alarza, p rzekazu­
ją c  je  do m uzeum  Goyl.

— R zeźbiarka po lska p. M, Szczytt 
L ed n ick a  p racu je  n ad  p o rtre tem  M us- 
soliDiego. P op ie rsie  II D uce m a być 
um ieszczone na now ym  w łosk im  s ta t 
ku  tran so cean iczn y m  „O ceania*.

— Pom iędzy D rusam i, w górach 
sy ry jsk ich , m ałe dziew czątka ju ż  od 
d rug iego  roku  życia zaczynają używ ać 
szm inek  i m alow ideł n a  tw arz. Nie 
je s t  rzeczą n iezw y k łą  p rzy  różnych 
okazjach  w idzieć  m a lu tk ie  dziew cząt 
ka  z w ym alow anem i tw arzam i, z pod 
czern ionem i pow iekam i, z cek inam i i 
innem i św iec ide łkam i we w łosach, a 
paznokciam i pom alow anem i n a  kolor 
henna.

— Siła p io runa je s t  ta k  w ielka, że 
m oże podnieść ciężar 550 tonnow y na 
w ysokość 2.000 m etr. W  roku  1930 
p io run  uderzy ł w o k rę t „L. P. K ing” 
i porozdziera ł go na  drobne k aw ałk i 
— z 42 ludzi załogi 31 poniosło śm ięrć  
na m iejscu .

— M ałżeństw a na Ł otw ie n ie obo­
w iązu ją  do n iczego—rozw ód uzysku je 
się w ciągu  2 tygodni.
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Gehenna i samobójstwo łatwowiernej
kobiety.

Na płaca 3 ch Krzyży, w pobliża 
kościoła, zasłabna nagle jakaś kobieta. 
Lekarz Pogotowia stw ierdził otrucie 
sublim atem  i przewiózł desperatkę w 
stanie ciężkim do szpitala Dz. Jezus, 
gdzie po kilku dniach zmarła.

Okazało się, że denatką była 30- 
letn ia Karolina Morelówna. Ponieważ 
m ieszkała sam otnie, policja m ieszka­
nie opieczętowała. D enatka napisała 
do niejakiego Gozdka i jego żony list 
tej treści:

„Nie gniew ajcie się na mnie, 
że jak będziecie list czytać, to ja 
już nie będę żyła. Co jestem  
wam  w inna, to wam  wszystko 
zapisuje. W szystko do w as nale 
ży, Nie mogę przeboleć tyle p ie­
niędzy, co ten łobuz odemnie 
wyłudził i do tego jeszcze oskar 
żył mnie o szantaż. W styd mi 
przed w szystkim i, dlatego wolę 
sobie życie odebrać. Pochow aj­
cie m nie na biało. Całuję was 
ostatni raz.

W ;a n  d a “,
Morelówna pozostawiła pam iętnik 

na 8*miu stronach.
Z treści pam iętnika okazało się, 

że M. m ając la t 14, uciekła z domu 
rodzicielskiego w Drohobyczu — do 
Lwowa gdzie zaczęła pracować jako 
kelnerka. Po półtora roku, za namową 
jakiejś pani przyjechała do W arszawy 
i tu  — jak  pisze — zaczęła się jej 
gehenna. Nieznana pani, której M, p© 
zostaw iła swoje rzeczy, oraz torebkę 
z gotów ką, okradła ją  na dworcu 
Głównym. Nieszczęśliwa dziewczyna 
chodziła po mieście przez 3 dni i no­
ce. W reszcie osłabiona i wyczerpana 
zem dlała na Marszałkowskiej 104. Po­
gotowie przewiozło M. do szpitala. Po 
kilku dniach, po wyjściu na m iasto 
poznała jakiegoś mężczyznę żonatego, 
k tó ry  dopuścił się na niej gw ałtu , na

„Hallo, hallo, tu
W łaśnie rum uńska stecja radjowa 

nadawała piękny koncert z Bukaresz­
tu , gdy w głośnikach i słuchaw kach 
rozległy się szmery, przeraźliwe gw i­
zdy i nagle koncert został nagle zag­
łuszony, a w yraźny głos m ęski za­
wołał:

— Hallo! hallo, tu  tajna agencja 
pryw atna Oradea Mare. Celem naszym 
jest zaznajam iacie słuchaczów z pi- 
katnem i aw anturkam i i skandaliksm i, 
jakie m ają m iejsce w naszem  mieście. 
Dzisiaj wieczorem, punktualnie o go­
dzinie 9 nadam y pierwszą naszą a u ­
dycję.

Głos um ilkł. Można było dalej słu 
chać audycji z Bukaresztu.

Miasteczko Oradea Mare leży w 
Transylw anji. Najwidoczniej ów ory­
ginalny kom nnikat pochodził z jakiejś 
potajem nej stacji nadawczej w tern 
m ieście. S tacja ta m usiała być dzie­
łem  jakiegoś specjalnie złośliwego i

stępnie w ysyłał ją  na ulicę, oświad­
czając, że jak  uzbiera pieniądze, roz­
wiedzie się z żoną, a ją  poślubi. Gdy 
ów mężczyzna ulotnił się wreszcie, 
M., nie m ając innego zajęcia, pozosta 
ła na ulicy. Po pew nym  czasie w yna­
jęła  m ieszkanie przy ul. Hożej 36 i 
zaczęła składać pieniądze do P. K. O. 
Przed 4 ma laty  poznała Zygm unta 
D ietrycha, b, wywiadowcę urzędu 
śledczego, który po dłuższej znajom o­
ści wziął od M. 9,000 zł., wystaw iając! 
w zam ian weksle. D ietrych wybudowa 
sobie dom w Jabłonnie i otworzył re ­
staurację. Gdy nadszedł term in p ła t­
ności weksli, D ietrych poprosi! More- 
lównę o weksle. Gdy dostał je — po­
darł, nie oddawszy M. ani grosza. 
M erelówna z rozpaczy napiła się wów 
czas esencji octowej. Po kilkotygod- 
niowej kuracji, powróciła do zdrowia. 
D ietrych przeprosił M. i znowu z nią 
żył-

Przyjechaw szy pewnego dnia do 
Jabłonny, M. została tak  pobita przez 
swego kochanka, że leżała przez ty ­
dzień. N astępnie D. oskarżył swą 
przyjaciółkę o szantaż, w skutek czego 
została aresztow ana, przebywając w 
więzieniu 4 m iesiące. Zwolniona zo­
sta ła  za kaucją 200 zł. Morelówna za 
kończyła pam iętn ik  tem i słowy. „Oto 
moja generalna spowiedź, Odbieram 
sobie życie, ale bardzo proszę o u k a­
ranie tego łobuza, gdyż on m nie 
skrzyw dził i przez niego odbieram  so 
bie życie, bo ja, m ając te pieniądze, 
co jem u dałam , m ogłabym  sobie ja ­
kiś in teres otworzyć. Rroszę ukarać 
tego łobuza. Rzeczy wraz z m ieszka­
niem oddaję p. Gozdek. Może on so­
bie przekupi św iadków, to niepraw da, 
bo ludzie mogą świadczyć, że on za­
brał mi pieniądze. Kochać go nigdy 
nie kochałam , ty lko byłam  przyzw y­
czajona".

tajna agencja..."
św ietnie obeznanego z m iejsce w emi 
stosunkam i człowieka.

Zapowiedziana audycja odbyła się. 
Komunikowano najrozm aitsze plotki z 
życia m ieszkańców m iasteczka. Stacja 
nadawcza, nigdzie nie rejestrow ana 
była, mimo ro, tak  silna, że zagłusza­
ła wszelkie audycje bukareszteńskie, 
nie mówiąc już o zagranicznych. M ie­
szkańcy Oradea Mare siedzili już od 
ósmej z w ypiekam i na tw arzy przy 
głośnikach czekając na kogo tedż dzi 
siaj przyjedzie kolej.

I odtąd każdego wieczora punktu­
alnie o 9 głośne „Hallo, hallo” zagłu­
szało stację bukareszteńską i zaczy- 
nała się długa litanja plotek i skanda- 
lików mniej lub więcej prawdziwych.

Policja rum uńska je s t w wielkim 
kłopocie. Mimo usilnej pracy dotych­
czas nie wyśledziła jeszęze gdzie m ie 
ści się owa tajna stacja nadawcza.

SŁOWO SPORTOWE
T e n n i s .

M istrzem Polski w m iędzynarodo­
wych zawodach tennisow ych został 
Heeht bijąc M atejkę 6:2, 6:2 i 6:3.

W grze podwójnej ty tu ł m istrza 
zdobyła para Hughes i Baworski bi- 
iąc parę Metaz M atejka 9:7, 6:4 2:6 i 

i 6:4.
W grze m ieszanej Tłoczyński i J ę d ­

rzejew ska bijąc parę Mateczek, Mer- 
hantow a 6:4 i 6:1 zdobyli ty tu ł mis- 

; tza
Dnia 13 b. m. odbędą się zawody 

m iędzym iastowe w tennisie Lwów— 
Praga.

[ L e k k o a l l a t y R *
W Poznaniu w dniu 17 b. m. ro­

zegrane zostanz m iędzynarodowe ko­
biece zawody, podczas których W ala- 
siewiczówna zmierzy się z Koulkową 
(Czechosłowacja) na 100, 200 i 800 m. 
W  zawodach tych udział weźmie ta k ­
że W ajsówna.

D s l  d z i  na y
Pani Domu.

Smażona kiełbasa.
Kiełbasę sparzyć gorącą wodą. Po 

wyjęciu położyć na słonin® drobno 
pokrajaną i usm ażoną i smażyć pręd­
ko z obu stron. Gdy gotowa, obsypać 
ją  drobnfe cebulą przysmażoną na sło­
ninie. Do kiełbasy podaje się kapustę 
i kartofle tłuczone.

Ja ja  faszerowane.
Ugotowane na twardo jaja  ostudzić 

i przekrajać wraz ze skorupą na dwie 
połowy wzdłuż, wyjąć ostrożnie żó łt­
ko i białko tak , aby skorupy nie po­
psuć. W ybrane w ten sposób białka i 
żółtka posiekać, dodać łyżką m asła, 
soli i pieprzu do sm aku, oraz trochę 
siekanego koperku, w zgiądnie p ietru­
szki, dobrze wszystko razem w ym ie­
szać i tym  farszem  nakładać skorup­
ki. W łożyć na pateln ię m asła, a gdy 
się dobrze rozgrzeje, kłaść na nie na­
dziane skurupki, posypane tartą  bułe 
czką, farszem  na dół i sm ażyć aż się 
dobrze zarum ienią, poczem odwrócić i 
podać do zupy.

Pieczeń barania.
Baranina na pieczeń powinna być 

tłu s ta , od m łodego barana. Potłucz ją  
dobrze i jeśli chcesz, naszpikuj szar­
lotkam i i upiecz na rożnie lub w pie­
cu z początką na słabym , później tę ­
gim  ogniu. Naprzód polewaj wodą o* 
soloną, później zaś tłuszczem , spływa 
jącym  z m ięsa. Nakoniec zarum ień 
m asło i wiej sosu od pieczeni. Przy 
w ydaniu połóż rum ianą stroną do gó­
ry i zbierz tłuszcz ze sosu. Na rożnie 
piecze się baraninę przez 2 i pół,—w 
piecu przez 3 godziny. Można też kul 
kę baranią przed pieczeniem na kilka 
dni w ocet włożyć.

Pamiętać należy, że...
Aby m arm elada owocowa nie skru

piała się, należy przerwać gotowanie
natychm iast, gdy odrobina, puszczona
\na zimny talerz, zetnie się.

*
jft Jłs

Ręce, poplam ione farbą, lub pokos 
tem , można łatw o um yć, jeżeli się je 
przed m yciom  m ydłem  dobrze natrze 
d akim  tłuszczem  lub smalcem.

Cudowny papieros 
i laska.

Radujmy się, gdyż ludzkość wy­
dała dwu nowych „genjalnych” wyna 
lazców! Przykro pomyśleć, jak sm ut­
ne i monotonne były dotychczas dzie 
je św iata, bez tych cudownych i nie­
zbędnych dla każdego rzeczy.

Jak iś pożyteczny obywatel w Chile 
skonstruował papierosa, zapalającego 
się samoczynnie. Podobnie jak zapał­
ka, papieros zaopatrzony jest w głów 
kę siarkową, którą wystarczy potrzeć 
o byle co, aby papierosa zapalić. Może 
do tego służyć ściana, podłoga, szyba, 
podeszwa, co kto chce. Czy papieros 
smakuje—to inna sprawa.

Drugi wynalazca — Niemiec — opa­
tentował swoją laskę, która daje za­
mienić się w maszt z banderą. Zna­

my już rozm aite laski — takie, które 
mogą być jednocześnie pochwą dla 
szpady lub szabli, i laski, mogące słu 
żyć jako fuzja, parasol, statyw  foto­
graficzny, — spełniające usługi nese- 
sera, lam pki elektryesnej wraz z bate 
rją, oraz wiele jeszcze najrozmaitszych 
przedmiotów.

Tego jednak, co nam  najbardziej 
brakło, doczekaliśm y się  dopiero te­
raz! Je s t to w łaśnie „pomysłowa” las 
ka, dająca zam ienić się każdej chwili 
w „m aszt” z chorągiew ką. W ystarczy 
potrząsnąć — a posiadacz m a odrazu 
w ręku tyczkę z przytwierdzoną na 
końcu flagą. Obywatel niem iecki, uda 
jący się na przechadzkę i spotykający 
na drodze dygnitarza państwowego, 
może go witać... swoim kijem  z chorą 
giew ką, poczem dalej pójść, jakby  ze 
zw ykłą laseczką.

Niech się z tego wynalazku cieszą 
i stosu ją go — sam i Niemcy. Nowe 
laski będą im służyły również za pa­
pierośnice, ukryw ająca chilijskie pa­
pierosy.

$  U ljf K  Y  O  pulow ery dziecinne w ■* E I &%, i  ubranka ra jtuzy r e ­
formy w najlepszych gatunkach gwarant, 
czysto w ełn iane  wyrabia  się w pracowni 
i na obstalunek. Z. Gliksmana B. Jose- 
lewicza 4.

Z KRAJU,
f = )  ZAGADKOWA TRADEDJA M Ał>  

ŻEŃSKA W KARLSBADZIE. Policja o- 
trzym ała telefoniczne zawiadom ienie 
o tajem niczej śm ierci 29 letniej żony 
fab rykan ta  opłatków, Róży Poelzi, któ 
rą  znaleziono nieżywą wśród tajem ni­
czych okoliczności. W edług zeznania 
służby Róża Poelzi przebyw ała w kry 
tycznej chwili sam a z mężem w m ie­
szkaniu, kąpiąc się w łazience. Nagle 
rozległy się trzy strzały. Mąż wniósł 
zwłoki żony do sypialni i zabrał się 
w łasnoręcznie do usuw ania śladów 
krwi. Zawiadomienie policji nastąpiło 
stosunkow o tak  późno po śm ierci de­
natk i, że trudno dać w iarę mężowi, 
zapewniającem u, że żona jego popeł­
n iła  samobójstwo. Fabrykant Poelz 
został aresztowany, ponieważ zbyt 
wiele poszlak obciąża go jako m or­
dercę, Tło traged ji je s t  otoczone za­
gadką.

( = )  ŻEBRAK WARSZAWSKI DORO 
BIŁ SIĘ MAJĄTECZKU. Z polecenia 
władz bezpieczeństwa policja przystą­
piła do w alki z rozpanoszonem w sto 
iicy  żebractw em . W m yśl zarządzenia 
poszczególne kom isarjaty policji od 
dnia wczorajszego przystąpiły do o- 
czyszcsania swych terenów  przez spe

cjalne zorganizowane obławy na że­
braków i włóczęgów.

Przeprowadzona wczoraj obława 
na terenie 8 kom isarjatu  dała nadspo 
dziewane w yniki. Pomiędzy zatrzym a 
nym i znalazł się senjor żebraków war 
szaw skich 80 letn i Kazimierz Szym a­
niak, lokator domu noclegowego t. 
zw. „Cyrku" przy ul. Dzikiej 4.

Podczas rewizji osobistej przy Szy 
m aniaku znaleziono w specjalnie u- 
krytym  pod ubraniem  pasie skórza­
nym  dwa pierścionki, złotą obrączkę, 
złoty zegarek .O m ega”, książeczkę o- 
szczędnościową na P. K. O. na sum ę 
180 złotych, plik w eksli na sum ę 
1100 złotych, oraz kilka kwitów lom­
bardowych.

Badany Szym aniak zeznał, iż do 
posiadania znalezionych przy nim  rze 
czy i pieniędzy doszedł dzięki długo­
letniej pracy „zawodowej" jaki prowa 
dził od k ilkunastu  lat.

( = )  100-L E T N I STARZEC PRZED 
SĄDEM W CZELADZI. Wczoraj w są­
dzie czeladzkim  toczyła się ciekawa 
rozprawa o pobicie, która z uwagi na 
osobę oskarżonego wzbudziła duże 
zainteresowanie. Na ławie oskarżonych 
zasiadł pokryty  siw izną o krzepkich 
ruchach starzec stu le tn i Tomasz Kato 
lik  z Psar, oskarżony o niebezpieczne 
pobicie IgDacego Korpaka i S tanisła­
w y Grudzińskiej.

Terenem  krw aw ej bójki była łąka 
Katolika na której popasał konia Kor 
pak.

Na widok konia na łące starzec 
zapałał tak  okropnym gniew em  do 
Korpaka, że przyskoczył do niego i 
jednym  ruchem  powalił na ziem ię i 
począł-go okładać laską. Na wszczęty 
alarm  z pomocą Korpakowi przybie­
gła Grudzińska, zaś Katolikowi syno­
wie jego z 38-letnim Janem  K. na 
czele, który  w ręku trzym ał siekierę. 
Korpak został w dotkliwy sposób po­
b ity  i m usiał przeleżeć kilka tygodni 
w łóżku.

Sąd uznał w inę oskarżonych za u- 
dowodnioną i skazał o „ognistym  tem  
peram encie” starca— jak  go nazwano 
na przewodzie sądowym, na 10 zł. 
grzyw ny zaś Jana  Katolika na dwa 
tygodnie aresztu.

( = )  ZGON NAJSTARSZEGO REDEMP 
TORYSTY. W nocy z 10 na 11 b. m. 
zm arł w klasztorze O O Redem ptory­
stów  w W arszawie najstarszy w Pol­
sce członek tego zakonu i jeden z 
najbardziej zasłużonych zakonników 
w Polsce, o. Bernard Łubieński, prze 
żywszy lat 87, w tem  69 w zakonie.

S. p. o. Łubieński urodził się w 
1846 r. w m ajątku  rodzinnym  hr. Łu 
bieńskich w Guzowie pod W arszawą. 
S tudja średnie i wyższe odbywał w 
Londynie, gdzie 7 września 1864 ro­
ku w stąpił do zgrom adzenia oo. Re­
dem ptorystów.

Do kraju hr. Łubieński powrócił 
w r. 1879 założył pierwszy 'k lasztor 
Redem ptorystów w Mościskach.

Odtąd o. Łubieński niezm ardowa- 
nie pracuje w Polsce jako misjonarz 
rekolekcjonista i pisarz.

( = )  ECHA WŁAMANIA DO KASY KO 
LEJOWEJ. Wczoraj specjalna kom isja, 
delegowana z wydziału finansowego 
m inisterstw a kolei, z udziałem  kasje­
rów Banaszkiewicza i Zielińskiego, u- 
staliła dokładnie jaka sum a padła łu­
pem kasiarzy, którzy okradlli stację 
towarow ą W arszawa-Główna. Z roz­
prutej kasy Nr. 2 skradziono 71.360 
złotych w gotówce, oraz czeki po 300 
zł. na sum ę 35,000 złotych. N atych­
m iast po ujaw nieniu kradzieży czeki 
t8 zostały zastrzeżone.

Wczoraj również w godzinach po­
rannych zamieniono rozbitą kasę na 
nową, oraz zainstalowano nowy sy­
stem  alarm owy i do drzwi pokoju ka 
sowego założono nowoczesne zamki. 
Zwrojon owarty i zainstalowano nowe 
lam py.

W poniedziałek za zezwoleniem le 
karza zabrano w artow nika Karolaka 
ze szpitala Dzieciątka Jezus do aresz­
tu  przy urzędzie śledczym, gdzie Ka­
rolak m iał przebyw ać do czasu w y­
jaśn ien ia sprawy. Wczoraj stan  zdro­
wia Karolaka pogorszył się do tego 
stopnia, iż zaszła konieczność prze­
wiezienia go do szpitala więziennego 
przy ul. Dzielnej.

Pogorszenie to mogło nastąpić 
w skutek zatrucia organizm u narkoty-
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kłem, którym kasiarze uśpili wartow­
nika. Karolak przeleżał skrępowany 
około 10 godzin, oddychając przez 
płótno, nasycone nieznaną trucizną o 
silnem działaniu. Lekarz Pogotowia, 
który pierwszy udzielał pomocy Karo 
lakowi, orzekł, iż gdyby pomoc nade­
szła w pół godziny później, wartow­
nik jutby nie ż y ł . ____________

ZE ŚWIATA.
I X )  C ZŁO W IEK , KTÓRY ZA K O Ń C ZY Ł 

WOJNĘ Prasa angielska uomosia o 
tem, ze zmarł Frank Hitler Padding­
ton. Któż to był taki, że o śmierci 
jago doniosły wszystkie gazety? Frank 
H tler Paddington był poprostu radio­
telegrafistą. To wszystko, co się da 
powiedzieć o jego działalności. O jego 
życiu prywatnem wiedzą niewiele. 
Nie wiadomo nawet, czy był żonaty, 
czy kawaler, czy miał zamiłowanie do 
jakichś zbiorów, czy był zapalony do 
sportu. Nic. Był radjotelegrsfistą i na 
tem koniec.

A jednak, człowiekowi temu zda­
rzyła się w życiu chwila, która mało 
komu przypada w udziale. Obwieścił 
on światu wiadomość, która miljony 
iudzi napełniła najżywszą radością. 
Na dźwięk tej wiadomości w dziesiąt 
kach miast świata tysiące ludzi wpa­
dało w szał radości i tańca, Pad­
dington, bowiem był tym, który na­
dał pierwszy wiadomość o zawiesze­
niu działań wojennych w roku 1918. 
Był on radjotelegrafistą sztabu gene­
ralnego angielskiego i jemu polecono 
nadać aljantom zapowiedź przerwania 
działań wojennych.

Na tem zakończyła się jego histo­
ryczna rola. Odtąd był znowu już ty l­
ko zwykłym radjotelegrafistą. Ale co 
roku, gdy w dniu rocznicy pokoju 
cała Anglja dla uczczenia tej radosnej 
chwili milczała w ciągu jednej minu­
ty, Paddington musiał czuć coś na 
kształt dumy.

Umarł nie doczekawszy listopada 
1988 roku, to jest uroczystej chwili 
15-lecia zawarcia pokuiu.

( X )  P R A C A  D O K T O R SK A  O KINIE- 
Na uniwersytecie w Utrecdcie, w Ho- 
landji, słuchacz tej uczelni, J. G. van

Gelder, złożył jako pracę doktorską 
tezę o kinie.

W rozprawie swej autor domaga 
się m. in. stworzenia instytutu dla 
historji kinematografji, filmu i archi­
wum artystycznego. Uważa bowiem, 
że byłoby wielką stratą dla historji 
sztuki, gdyby tego rodzaju materjał, 
„silnie związany ze sztuką", zaginął.

Praca młodego znawcy kina zosta­
ła jako rozprawa doktorska przyjęta.

(X ) „ N I E N A W I Ś Ć - Z N A M I Ę  NOWYCH
C Z A S Ó W ” . Henryk Mann, wielid po- 
wieściopisarz niemiecki, laureat Nobla 
musiał wyemigrować jako żyd z Hitle- 
rji i zamieszkać we Franc,!.

Pracuje obecnie nad nowem dzie­
łem, które będzie nosiło sensacyjny 
tytuł: „Nienawiść, znamię nowych 
czasów". Książka ukaże się na pół­
kach księgarskich w październiku, 
jednocześnie po francusku i angielsku. 
Wydanie niemieckie będzie dziełem  
księgarni holenderskiej.

(X ) U B E Z P IE C Z E N I  OD.. N IE PO G O - 
DY NA KOLEJA CH H O L E N D E R SK IC H . 
Rozpowszechnione dziś w całym św ię­
cie popularne wycieczki koleją po zni­
żonych cenach, wycieczki w nieznane 
i t. p., znane są w Holandji od dłuż­
szego już czasu. Koleje holenderskie 
nie ograniczają się przytem do zapew­
nienia chętnym taniej wycieczki, ale 
pozwalają zarazem pasażerom ubez­
pieczyć się od niepogody.

Nie należy naturalnie do wielkich 
przyjemności, gdy się wyjeżdża zrana 
przy pięknej pogodzie, zastać na koń­
cowej stacji ulewny deszcz i być zm u­
szonym w jakiejś kawiarni wyczeki­
wać melancholijnie godziny powrotu. 
Holender może uniknąć tego ryzyka. 
Za opłatą dodatkowej taksy, w wyso­
kości 10 proc. ceny biletu pociągu 
wycieczkowego, otrzymuje „bon ubez­
pieczenia od deszczu”.

Jeżeli w miejscowości, dokąd jo­
dzie pociąg wycieczkowy, oficjalne 
deszczomierze zanotują opady ponad 
trzy milimetry, każdy pasażer ubez­
pieczony za zwrotem bonu otrzymuje 
zpowrotem pieniądze wydane na bilet.

(X ) T R Z Y  M ILJONY ODCISKÓW P A L ­
CÓW. Największy zbiór odcisków pal­
ców przestępców posiada obecnie Biu­

ro Stanów Zjednoczonych badania prze­
stępczości (United States Bureau of 
Criminal Investigation).

Archiwum tego biura posiada już 
prawie trzy i pół miljona odcisków  
palców, śród których niema dwu od­
cisków jednakowych, jak wiadomo 
bowiem niema dwu ludzi, którzyby 
posiadali jednakowy układ linji skóry 
na palcach.

Działalność tego biura rozwinęła 
się bardzo szybko, W 1924 r. nadsy­
łano mu do sprawdzenia z 987 urzę­
dów policyjnych federalnych i stano­
wych średnie 300 odcisków palców  
dziennie.

Dzisiaj zaś liczba odcisków takich 
nadsyłanych do biura przez rozmaite 
urzędy sięga już dziennie dwu i w ię ­
cej tysięcy, a w przeciągu mniej w ię­
cej 36 godzin każdy z nadesłanych od­
cisków jest już zbadany.

Jak zaś skuteczna jest ta metoda 
identyfikacji przestępców, tego dowo­
dzi następujące zestawienie: Gdy w 
pierwszym roku istnienia biura (1924) 
zldentyfikowann tą drogą 12 000 osób, 
to w roku ubiegłym  biuro zdołało zi­
dentyfikować 208.000 osób, z otrzyma­
nych odcisków palców.

A śród osób, których tożsamość w 
ten sposób ustalono, znajdowało się 
wielu zbrodniarzy, którzy tak zręcznie 
zmieniali swe cechy zewnętrzne, że 
tylko przez zbadanie odcisków palców 
zdołano ich poznać.

Do akt Nr. Km 1501/33.
O bw ieszczenie.

Komornik Sądu G rodzkiego w  C zęsto  
ch ow ie IV rew iru  z a m i e s z k a ł y  
w  C zęstochow ie, przy  ul. N. Panny Marji 
Nr. 55 na zasad zie art. 602. K.P.C. ob w iesz  
cza, że  w  dniu 27 w rześn ia  1933 r. od godz. 
12.15 odbędzie s ię  licytacja  publiczna ru­
chom ości, A nton iego  F icen esa , w e  w si i 
gm inie K am ienica P olsk a, pow  C zęstocho  
w skiego , składających się  z św in i, w ozu  
w  półkoszkach, bryczki, 9 w ag d z ie s ię t­
nych, m aszyny do szycia , szafy do ubra­
nia, kredensu  i żelżaka, oszacow an ych  na 
łączną sum ę 580 zł. 00 gr. które m ożna  
oglądać w  dniu licytacji w  m iejscu  sp rze  
dąży, w  czasie  w y że j oznaczonym .

C zęstochow a, dn 7 w rześn ia  1933 r.
Komornik St. Stoddłkiewicz.

Pamiętajcie  o bezrobotn ych .

R A D J 0.
W A R SZ A W A  15 w rześn ia  

7.00 S ygn a ł czasu. 7.05 Gimnastyka. 
7.20 P ły ty  gramof. 7.30 Dz. w iecz.7 .35 P ły  
ty gram ofonow e 7.52 Chwilka Gosp. Dom. 
7.55 Program  na d zień  bież. 11 57 Sygnał; 
cza su  z W arsz. O bserw. Astron. H ejnał z 
Torunia. 12.05 P ły ty  gram ofonow e. 12.25 
Codz. P rzeg l. Prasy Polsk. 12.33 Komunik, 
m eteor. 12.35 P ły ty  gram of. 12.55 Dz. połud. 
14.55'Komunikat 15.05 W iad. b ież. 15.10 Kom 
Państw . Inst. Eksport. 15.16 P ły ty  gram of.
15.25 Kom. Gospod. 15.35 P ły ty  gram ofon. 
15.45 C hw ilka lotnicza?; i p rzeciw gazow a  
15.50 P ły ty  gram of. 15 55 Chwilka m orska  
i k o lonjalna 16.00 Muzyka lekka. 17.00 
P rzeg ląd  w yd aw n ict. 17.15 K oncert w okal 
ny. 18.15 O dczyt 18.35 P ły ty  gram of. 19.20 
R ozm aitości. 19.35 Program  na dz. nast. 
19.40 Ną w idnokręgu. 20.00 K oncert sym ­
foniczny ze  studja. 22.00 Tr. muz. tan. z  
C iechocinka. 22.25 W iad. sport. 22.35 W iad  
m eteor, dla kom. lo tn . i kom. Dolic. 22.40 
D. c. m uzyki tan. z C iechocinka.

KATOW ICE 15 w rześn ia .
7.00 A udycja  poranna z W ars z. 11.50 

Program  na dz. nast. 11.57 S ygn a ł czasu z 
W arsz. 12.05 P ły ty  grarnof. 12.25 C odzienny  
P rzegląd  P rasy P olsk iej 12.35 P łyty  gra­
m of. 12.55 Dz. połudn. z W arsz. 14.55 P ły ­
ty gramof. 15.05 Kom. gosp. 15.15 P łyty  gra 
m ofon ow e 15.25 Kom. gosp . z W arszaw y. 
15.35 P ły ty  gram ofon. 15.45 Pogadanka z 
działu „Ogrodnik śląski". 16.00 Tr. z W ar 
szaw y. 19.05 „W rażen ie z Budapesztu".
19.25 R ozm aitości. 19.35 Program  na dz. 
nast. 19.40 Tr. z W arsz. 21.00 Program  na 
na dz. nast. 21.10 D. c. koncertu  z W arsz  
22.00 Muzyka tan. z C iechocjnka 2225 Tr. 
z W arsz. 22.40 P ły ty  gram ofonow e 23.00 
Skrzynka poczt, w  jęz. francuskim .

Biuro D z ienników i O g ło s z e ń

„REN O N A ”
wł. MARJAN ŻUKOWSKI  

Częstochowa, Aleja Nr. 21, tel. 244S.
PRZYJMUJE: O głoszenia do w szystkich  

pism  krajowych i zagranicznych . 
POLECA: Dzienniki i czasopism a kra­

jow e i zagraniczne. 
SPRZEDAJE: W yrob y ty ton iow e, p»- 
pierosy, oraz znaczki stem p low e, p ocz­

tow e, w ek sle  i t. p. 547
SPRZEDAJE b ile ty  u lgow e i m ies ięc z­

n e autobusów  m iejskich. 
OBSŁUGA SZYBKA i SOLIDNA.

Od zaraz d o  wynajęcia różne lok ale  
fabryczne od 1 października czte-  

ropokojow e m ieszk a n ie  z w sze lk iem i w y  
godam i, dw om a balkonam i na 2 giem  pięt 
rze . W iad om ość u gosp odyn i przy  ulicy  
P iłsudskiego Nr. 17.

EUGENIUSZ SUE.

K S I l jŻ f  P O D Z i m i .
90 j P O W I E Ś Ć .

— Kiedy mi żona zachorowała, po 
wiedziałem lichwiarce Burette, że Lu­
dwika chciałaby także na nas zarabiać 
i szuka dh  siebie miejsca. Matka Bu 
rette, znając gospodynię notarjusza, 
dała nam do niej list polecający.

— Z początku nie miałam przycsy 
ny skarżyć się na pana Ferrand, — 
odpowiedziała Ludwika. — Było dużo 
roboty, gospodyni często się ze mną 
źle obchodziła, aleja cierpliwie wszyst 
ko znosiłam, bo służba zawsze służbą, 
a gdzieindziej również spotykałyby 
mnie nieprzyjemności. Pan Ferrand 
był snrowy, poważny, ale mimo to 
nie ufałam mu. Z początku zaledwie 
na mnie patrzał, ledwie raczył prze­
mówić do mnie słowo, zwłaszcza przy 
obcych. Prócz odźwiernego, umiesz­
czonego w oficynie, gdzie była kance 
łarja, w domu mieszkały tylko Ja i 
gospodyni, pani Seraphin. Zajmowa­
liśmy stary dom w podwórzu od o- 
grodu. Mój pokój był na górze. Częs­
to drżałam, zostając sama jedna na 
dole w kuchni, albo w moim pokoju 
na górze. W nocy nieraz mi się zda­
wało, ż© coś stuka w pokojach pode- 
mną, gdzie nikt nie mieszkał: tam 
czasem we dnie pracował pan Ger­
main, Na tem piętrze dwa okna były 
zamurowane, a jedne drzwi dobrze o- 
kuta w żelazo. Później powiedziała mi 
gospodyni, że tam mieści ssą kasa 
notarjusza. Raz siedziałam długo w 
nocy, bo było dużo do roboty. Kiedym 
juz miała iść spać, usłyszałam czyjeś 
Kroki na korytarzu. Kroki te zatrzy­
mały się przy moich drzwiach. Z po­

czątku myślałam, że to pani Serap­
hin, lecz kiedy nikt do mnie nie 
wchodził, strach mnie ogarnął. Nie 
śmiałam się ruszyć z miejsca, słucha 
łam, alem nic nie słyszała, choć by­
łam przekonaną, że ktoś stoi za drzwia 
mi. Dwa razy zapytałam: kto tam? 
Nikt nie odpowiedział. Na drugi dzień 
rano prosiłam panią Seraphin, żeby 
kazała dorobić zamek do moich drzwi, 
i powiedziałam jej, jak mnie w nocy 
przestraszono, lecz ona odpowiedziała, 
że mi się chyba śniło, a o zamek trze 
ba mówić samemu panu Ferrand. Ten 
wysłuchawszy moją prośbę ruszył ra­
mionami, i powiedział, że mi się 
chyba w głowie przewróciło. Nie 
śmiałam już więcej o tem wspom i­
nać. Niedługo potem zdarzyło się oj­
cu memu nieszczęście, zginął mu bry 
lant znacznej wartości. Ojciec, w roz­
paczy, nie wiedział, co począć. Ubole 
watam nad tem przed panią Seraphin, 
a ona mi odpowiedziała: — Nasz pan 
tak dobry, może co zrobi dla twego 
ojca. — Tego samego dnia, kiedym  
usługiwała do stołu, pan Ferrand po­
wiedział mi surowo: „Twemu ojcu po 
trzeba tysiąc trzysta franków, powiedz 
mu, żeby przyszedł jutro rano do kan 
ceiarji, tam znajdzie tę sumę. Uczci­
wy człowiek zasługuje na wzgląd”. 
Rozpłakałam się, nie wiedziałam jak 
mu dziękować, lecz on, również suro­
wo, jak wprzódy, powiedział: „Dobrze 
już, dobrze, nic nadzwyczajnego nie 
zrobiłem”. Wieczorem, skończywszy 
robotę, pobiegłam do ojca z dobrą no 
winą, a nazajutrz...

— Dostałem tysiąc trzysta fran­
ków na weksel z trzechmiesięcznym  
terminem, — przerwał Morel.

— Bo trzech miesiącach jednak — 
dodał po chwili — przysłano co mnie 
weksel, nie mogłem zapłacić. W ów­
czas notarjusa pod cudzem imieniem  
zapozwał mnie do sądu, i uzyskał wy

rok, mocą którego mógł mnie wsadzić 
do więzienia, lecz uspokoił mnie, po­
wiadając, że to wszystko stało się 
przez pomyłkę jego pełnomocnika.

— Chciał cię mieć w ręku—rzekł 
Rudolf.

Ludwika mówiła dalej:
— Starałam się jeszcze lepiej słu­

żyć, żeby odwdzięczyć się panu Fer­
rand za łaskę, wyświadczoną naszej 
rodzinie. Od tego czasu pani Seraphin 
zaczęła mnie nienawidzić, największą 
znajdowała przyjemność w dokucza­
niu mi. Pan Ferrand przy pani Ssrap 
hin zawsze surowo się ze mną obcho 
dził, z pod oka jednak rzucał na mnie 
takie spojrzenia, żem sama nie w ie­
działa, co robić, a on się uśmiechał 
kiedym się rumieniła. Pewnego razu 
pani Seraphin, wbrew zwyczajowi, 
wyszła z domu, pisarze się rozeszli, 
bo wszyscy mieszkali w mieście; pan 
Ferrand wysłał odźwiernego z jakiemś 
zleceniem do miasta, w całym domu 
zostałam tylko ja i notarjusz. Byłam  
w przedpokoju, gdy zadzwonił. W e­
szłam do jego pokoju; stał przy korni 
nie. Zbliżam się ku niemu, on odwra 
ca się nagle i ściska mnie w swoich 
objęciach. Twarz mu się jak krew za­
czerwieniła, oczy pałały. Opierałam 
się tak mocno, żem potrafiła wyrwać 
s ię  i uciec.

— Za chwilę przyszedł do mnie 
do przedpokoju. Zgasiłam lampę. Nie 
mógł mnie znaleźć, nie odzywałam się, 
wtedy rzekł, trzęsąc się cały z gnie­
wu: „Jeżeli się będziesz opierała, oj­
ciec twój póidzie do więzienia za ty ­
siąc trzysta franków, które odemnie 
pożyczył i nie może oddać”. Błagałam  
go, żeby się nade mną zlitował, obie- 
cywałamgpilnie mu służyć, żeby się 
odwdzięczyć i powiedziałam stanow­
czo, że za nic w świecie nie shańbię 
siebie. Za kilka minut wyszedł z przed 
pokoju i zamknął drzwi za sobą. Tym

sposobem byłam w jego mocy. Nie­
długo wrócił ze swego pokoju ze świe 
cą. Nie jestem w stanie opisać naszej 
walki, jego gróźb, gonił mnie z poko­
ju do pokoju. Na szczęście rozpacz, 
strach, gniew, sił mi dodały. Mój u- 
pór przyprowadzał go do szaleństwa, 
sam nie wiedział, co robił, bił, gryzł 
mię, twarz mi rozkrwawił.

— Boże! — zawołał szlifierz, zała­
mując ręce.

— Długo trwała ta walka, traci 
łam siły, gdy odźwierny, który już 
wrócił z miasta, dwa razy zadzwonił, 
to znaczyło, że jakiś list przyniesiono; 
pan Ferrand w obawie, żeby go sam  
odźwierny nie przyniósł, rzekł mi: 
„Idź!... Ale jeżeli choć słowo powiesz 
o tem, co się stało, ojciec twój zgi­
nie! Jeżeli będziesz chciała odejś ode 
mnie, także zginie!”.

— Mów dalej, myśmy twoi kaci! 
nieszczę cie z naszej winy cię spot­
kało, — rzekł szlifierz, zakrywając 
twarz rękami.

— Kiedy znowu wróciłam do no 
tarjusza, obchodził się ze mną jak 
dawniej, surowo i ozięble. Ani słowa 
nie mówił o tem, co między nami za 
szło. Pani Seraphin ciągle mi doku­
czała. Zaledwie tyle mi dawała jeść, 
żebym z głodu nie umarła: chleb za­
mykała, i częste przez złość psuła 
resztki obiadu, które mi zostawiano, 
bo ona zwykle jadła z notarjuszem.

— Jednej niedzieli pozwolił mi 
wyjść; przyszłam z tą dobrą nowiną 
do matki i ojca, wszyscyśm y byli 
szczęśliwi! Dotąd wszystko wiedziałeś 
ojcze! Co nastąpi, jest okropne! (tu 
głos jej zadrżał)... zawsze to ukrywa­
łam przed tobą.

— Mów dalej — rzekł do niej Ru­
dolf — nic nie ukrywaj, to ważniejsze 
niż myślisz.

C. d. n.

Wydawca: „PRA8A“ Sp. z o. o.Redaktor odpowiedzialny: J ó z e f  W o in ic k i .

Drukarnia Br. Bwjęcki, ul. Najśw. Marji Panny Nr. 63.


